
60.000 NOWYCH UBRAŃ MĘSKICH
dła ludności pracującej

IWwyfei Pań* *hwweeo Ośrodk» Konfekcyjnego Nr 1 we Wrocławia 
pisystąpSy obecnie dc seryjnej produkcji ubrań cywilnych dla ludno- 
«i pracującej.

Wrocławski Ośrodek Konfekcyjny Nr 1 produkować będzie 2 gatunki 
Ubrań: jeden * 30 proc. wełny, drugi zaś % GO proc. W czwartym 
kwartale br. Wrocławski Ośrodek Konfekcyjny według planu wyprodu 
kuje 00,000 nowych ubrań męskich.
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Nie tylko Niemcy ale i Anglosasi
Uniemożlimiają poinrót
dzieci polskich do krain
Wyraźne szykany w stosunku do dzieci słowiańskich
Nowa
prowokacja
niemiecka

.BERLIN, 10.11, (PAP), W Bremie 
w . .amerykańskiej strefie okupacyj
nej, powstał Związek Gdańszczan, 
który utworzył „rząd emigracyjny" 
* niejakim Rychterem na czele. Zwią 
rek zamierza zwrócić się do ONZ ż 
wnioskiem o przyznanie gdańszcza
nom autonomii i praw „narodu wy
zwolonego“.

Związek przygotowuje ponadto pro 
test przeciwko „polskim rządom w 
Gdańsku“ ,

Komuniści zwyciężyli
w wyborach związkowych 
we Włoszech

RZYM, 10.11. (PAP). W miejscowo 
ści Sesto San Giovanni w  pobliżu Me 
diolanu, jednym z największych ośrod 
ków przemysłowych we Włoszech, od 
były się wybory do związków zawo
dowych. Rezultat ich przedstawia się 
następująco: w związkach robotni
czych uzysk »li komuniści — 58 proc., 
socjaliści 27 proc., chrześcijańscy de
mokraci-— 11 proc., saragatowcy —

> 2 proc. głosów.
W związkach urzędniczych: komu

niści — 36 proc., socjaliści— 26 proc., 
chrześcijańscy demokraci — 29 proc., 
saragatowcy — 9 proc. głosów.

W porównaniu z poprzednimi wybo 
rami zwiększyli socjaliści stan swego; 
posiadania z 19 na 27 proc. Łącznie 
uzyskali .socjaliści i  komuniści £5 
proc. w związkach robotniczych i 62 

■ proc, w  związkach urzędniczych.

fak się dowiaduje redaktor PAP w Urzędzie Gen. Pełnomocnika do 
Spraw Repatriacji wiceministra Wolskiego oraz w Wydziale Zagr. PCK 
■”  w  30 miesięcy po. pokonaniu Niemiec istnieje jeszcze w Polsce wiele ro
dzin, którym nie oddano tego, co miały najdroższego — uprowadzonych 
przez okupanta dzieci. Jak wiadomo, liczne organizacje niemieckie,, że w y
mienimy tylko osławioną „Lebensborn“  czy „Rusha“ , zabierały przemocą 
dzieci polskie, które wywożono1 do Niemiec, lub Ausrii, zmieniano im na
zwiska i przez umieszczenie w  obcym środowisku starano się o całkowite 
ich zgennanizowanie.

Jak to było do przewidzenia, mimo załamania się hitleryzmu, Niemcy 
starają się zatrzymać porwane dzieci polskie i  wszelkimi sposobami sabo
tują wysiłki władz polskich, starających się przez specjalne . ekipy PCK 
i ob. Hrabara z Min. Pracy i Opieki Społecznej, wysianego przez Pełno
mocnika dla Spraw Repatriacji o odszukanie i sprowadzenie tych naj
młodszych ofiar niemieckiej polityki narodowościowej.

P r i e m  y s ł  
ilekłrotediniciny

wykonał plan październikowy 
w H7c|d

Wystarcz}7 wspomnieć, że podczas 
kiedy np. władze niemieckie w : Hesji 
twierdziły uporczywie, że nie ma na 
ich terenie żadnych uprowadzonych 
dzieci słowiańskich, to w  istocie odna 
leziono ich dotąd 72, zaś w Wiirtem- 
berg - Baden, gdzie czynniki niemiec
kie „odznalazły“ tylko 276 dzieci, po
szukiwania ze strony nie niemieckiej 
doprowadziły do odszukania trzech ty 
sięcy uprowadzonych dzieci.

Ostatnio cala akcja poszulriwaaia i 
repatriowania dzieci polskich napoty
ka na poważne trudności nie tylko ze 
strony niemieckiej, ale i. wł&d&-&pflar 
saskich, które swymi rygorystycznymi 
przepisami idą praittyeżnte na rękę 
NiOmcóm, Siinkćjóhująć w  ten sposób 
popełnione przez hitlerowców zbrod
nie porywania dzieci, z krajów podbi
tych. Wymaga się fti^nowdbie przed
stawienia rozmaitych dókumentów, 
które nieraz są trudne łub wręcz nie
możliwe do uzyskania, co.naraża dzie 
ci polskie na dalszy pobyt we wrogim
;m środowisku germanizacyjnym.

Mnożą się fakty odmówienia 
przez władze anglosaskie zgody na re
patriację dziecka polskiego, mimo cał
kowitrgo udokumentowania jego przy'

H I S S  Ł U P U
nsMO fo is jti) za, tu loioTnięjfj

należności narodowej przez nasze wła 
dze. Szczytem wszystkiego są zaszłe 
wypadki uzależniania zgody na repa
triację od aprobaty ze strony rodziny 
rtiemieckiej, która dziecko polskie o- 
trzymała od hi ti ero wskich czynników 
partyjnych, a więc jest .współodpowie
dzialna za zbrodnię porwania. W mie
ście Leoben w brytyjskiej strefie oku
pacyjnej Austrii zdarzyły się ostatnio 
wypadki oddawania — z decyzji władz 
wojskowych, dzieci polskich, oczeku
jących na repatriację, z powrotem ro
dzinom austriackim. Specjalne świątło 
rzuca na tę sprawę fakt, że identyczne 
szykany stosowane są nie tylko wobec 
dzieci polskich, ale w. ogóle słowiań
skich. Wyrnienimy tu tylko — jako je
den T. wielu — przypadek Iriny An- 
derlowej, którą hitlerowcy zabrali z 
jej domu w Czechach i  która obecnie 
nie może być zwrócona matce, ponie
waż nie zgadza się na to trzymająca 
tę Czeszkę rodzina niemiecka.'

Tysiące rodzin czeka w Polsce na 
swe dzieci, zatrzymywanych nadal w 
Niemczech. Wymienimy tu dla przy
kładu tylko Urszulę Skibińską z Po
znania, wyczekującą powrotu córki Na 
taki z rejonu Heidelbergu, czy Józefę 
Wawrzyniak, której nieletnie wnuczę
ta Kazimierz j  Janina nadal przeby
wają w Bawarii, dokąd porwał je. 
wróg. Społeczeństwo polskie słusznie 
o.omaga się szybkiego powrotu - dzieci 
polskich, upro-wdzonych od swych ro
dzin przez tych Niemców.

Minął dzień 7 listopada trzydzic- 
Wielkiej Rewoluc 

Jak świat dług) i szeroki, we wszys* 
kich zakątkach ku li ziemskiej od 
były Się w  tym dniu uroczyste ob
chody, będące uyrazem uznania 
klasy robotniczej i sił postępu dla 
wielkiego dorobku Rewolucji Listo
padowej, będące wyrazem zrazu 
mienia, że Rewolucja ta. była naj
większym przełomem w dziejach 
ludzkości.

Nie wszędzie obchody te. miały 
jednakowy charakter, Tam, gdzie 
klasa robotnicza i siły postę
pu mogły nieskrępowanie • ujawnić 
swą wolę, swe myśli i dążenia, 
przerodziły się one w potężne ma
nifestacje, będące groźnym ostrze
żeniem dla świata wyzysku, dla 
wszystkich podżegaczy wojennych. 
v~J były też kraje, gdzie musiano 
ewiętować dzień Rewolucji w7 mro* 
*  "  konspiracji, gdzie — jak np.

ret Jl, c*y Hiszpanii, udział w 
?rożha :,hodach Połączony był z
’'ów n ieżT0 w5 01? r *prf Jt Miroo 
gdzie reakek L ^  krajach- Um 
dyktaturę dot3d swą
zakazom, świętowan t™dnt>?4' :oirl > 
kie j Rewołuc« Vano '}l!Pn W5eI'

Ten masowy ndzUi ^
pudowym obchodzie, ¡ J t ,  ip 
tak powszechny i j e c,.arP , ł  
glob ziemski, świadczy n a fle p le i^  
sile demokracji światowej. Jest nad 
to najlepszym wyrazem olbrzymie
go znaczenia Rewolucji Listopado
wej, której hasła i  wskazania u- 
łaiwiają i umożliwiają narodom 
znalezienie własnych dróg, wiodą
cych ku lepszemu jutru.

Miniony rok przyniósł nam sze
reg .Jaskrawych wystąpień imperia
listów7 amerykańskich i ich sługu
sów, którzy nie bacząc na pow
szechne pragnienie pokoju, jakie 
żrwi znękana dłngą wojna ludz- 
kość, u jawnili w pełni swe praw- 
®*twe oblicze. Pokazali kim są na
prawdę i do czego dążą. Wiemy do- 
pr*e> że nd marzeń o wojnie do re

alnych możliwości sprowokowania 
nowej rzezi św7iatowej jest duży dy
stans. Marzenia — to jeszcze nie 
rzeczywistość. Stwierdziła to już 
parada 9 partii robotniczych w Pol. 
-ce.

Tym niemniej coraz liczniejsze 
l i « * » ™ *  Podżegaczy do nowej 

“I 3,*, gżenia imperialistów 
*  io  gospodarczego i politycznego opanowywania wiciu 

krajów, świadczą o trm  że nie
M e r t o ś c ^ l  beztroslriejt. , ’ trrrb., mobilizować si
ły d a  odparcia ataku na pokój 
świata i suwerenność narodów.

Dlatego jest rzeczą zrozumiałą, że 
obchody listopadowe odbyły się w 
całym święcie pod hasłem obrony 
pokoju. Święto Rewolucji nie było 
jakimś wspomnieniem minionej 
przeszłości, ale nabrało żywej, ak
tualnej treści. W dniu tym masy 
pracujące całego świata i wszystkie 
siły postępu i demokracji raz jesz
cze uświadomiły sobie, że mimo 
wszelkich gróźb pokój można ura
tować. Trzeba tylko uderzyć we 
własne siły i nie przeceniać możli
wości przeciwnika.

Dzień 7 listopada był okazją do 
przypomnienia sobie raz jeszcze, że 
na straży tego pokoju stoi niezdo
byta twierdza — Prężne, prawie- 
300-miłionowe państwo socjalistycz
ne - -  Związek Radziecki. .Napawa 
to nadzieją i wiarą we własną siły 
przyjaciół pokoju na całym świę
cie.

Oświadczenie ministra Mołotowa, 
złożone w przeddzień święta Ba
wół ucji, żę „tajemnica bomby ato
mowej -więcej nie istnieje“  — po
łożyło kres stałemu szantażowi n- 
Prawianemu przez podżegaczy wo
jennych. Popłoch i konsternacja, 
jaka powstała w kołach imperiali 
**ow _ amerykańskich na skutek te
go miarodajnego oświadczenia przed
S ,  C! a ZSEK- i«** najlepszym świadectwem, że nic moga, m ;
4  iesyć na skuteczność polityki 

szantażowania innych krajów.

Przemysł elektrotechniczny w y
konał plan za miesiąc październik, 
mimo wysokiego zaplanowania, w 
117%.

Pierwsze miejsce zajmuje prze
mysł akumulatorowy, który wyko- 
nął plan w 126%. W., przemyśle -k* 
blowym wiele fabryk nadsyłało mel 
dunki o przekroczeniu produkcji 
przedwojennej. Przemysł ten notu
je największy wzrost w produkcji 
przewodów leietechńicEaych. Ogó
łem zaplanowano 1.768 ton kabli, 
wyprodukowano 2.179 ton, wykonu
jąc plan w 123%.

Dzięki dobremu zaopatrzeniu w 
surowce krajowe i zagraniczne o- 
raz poprawie w  dostarczaniu prądu 
i  gazu, przemysł lamp elektrycz
nych po raz pierwszy przekroczył 
plan i to o 17%.

W sprawie wydania Polsce
austriackie!) zbrodniarzy wojennych
Protest Polskiej Misji Politycznej w Wiednia
uw zg lędn iony p rzez Kom. Wyk, K o m is ji Sojuszniczej

W IE D E Ń , 10,11, (PAP). W  wy 
danym ostatnio narządzeniu, rząd 
austriacki uzależnił ekstradycje prze 
stępców wojennych — obywateli 
austriackich — którzy dopuścili się 
w okresie okupacji hitlerowskiej 
brodo i na terytorium państwa pol

skiego od oświadczenia rządu pol
skiego, i i  w  tego rodzaju wypad
kach będzie stosował zasadę wza
jemności*

Polska Misja Polityczna w W ied 
niu zakwestionowała to zarządzenie 

złożyła protest -w Komisji Sojusz
niczej.

W  nocie swej Polska Misja Poli
tyczna podkreśliła uwłaczający god- I

watele polscy popełniali rzekomo 
zbrodnie wojenne na szkodę Austrii 
i jej obywateli.

Polska Misja Polityczna zwrócił? 
również uwagę na sprzeczność za
rządzenia z międzynarodowymi po, 
rozumieniami, które nakładają n* 
Austrię bezwarunkowy obowiązek 
wydania zbrodniarzy wojennych pań 
stwora sojuszniczym.

Komitet Wykonawczy Komisji So
juszniczej w Wiedniu po rozpatrze
niu noty polskiej uznał zarządzenie 
austriackie za sprzeczne z umowami, 
zawartym» przez sojuszników i 
stwierdził, że rząd austriacki robo-

Skandal w Caen 
Kolaboracjoniści
uciekają
z pemecą faszystów

c a e n , 10.il, Tył-i. -  Qr*an:- 
ąacje faszystowski® dokonały, znów 
nowe.i próby masowej ucieczki fcołs- 
boracjonisfów wo Eraacji.

W niewyjaśnionych dotychczas oko
licznościach udało się około 50 więź
niom dokonać ucieczki z więzienia w 
Caen. Jednemu ze strażników, których 
więźniowie obezwładnili, udało się w 
ostatniej chwili zaalarmować całą 
straż więzienną. W czasie strzelaniny, 
która się następnie wywiązała, dwóch 
więźniów zostało rannych.

Pogoń, jaką podjęto, doprowadziła 
do ujęcia 27 uciekinierów. Pozostałych 
dotychczas nie odnaleziono. Wiado
mość o ucieczce kolaboraejonistów wy 
wołała oburzenie wśród miejscowej 
ludności, która twierdzi, że organiza
cjom faszystowskim-udało się przeni
knąć w szeregi-straży więziennej.

Miejscowe organizacje robotnicze 
zwołały wiec protestacyjny.

ności Narodu Polskiego charakter j wiązany jest uchylić powyższe za- 
zarządzenia, insynuującego, że oby- ¡ rządzenie.

Wycofania wojsk brytyjskich z Grecji
domaga się poczytne pismo londyńskie

LO N D Y N , 10.11, (Obsl. w}.).
Poczytny dziennik londyński „D a ily  M irro r“  poświęca dziś całą swoją 

pierwszą stronę sprawie greckiej, wzywając rząd brytyjski do niemieszania 
się w wewnętrzne sprawy tego kraju. Na dowód okrutnych zbrodni, popeł
nianych codziennie w  Grecji przez m onarebo-faszystów, dziennik pokazuje 
fotografię kawsłerzystów, trzymających ścięte głowy i zamieszcza artykuł: 
wstępny pod tytułem; „Co robimy w Grecji“ ?

Będziemy zadawać to pytanie —* pi 
sze dziennik — do czasu, 'dopóki Gre
cy-, ubrani w angielskie mundury, u- 
zbrojeni w angielskie karabiny, i po
pierani przez politykę angielską, nar 
dal popełniać będą okrutne zbrodnie 
na swych współrodakach.

Pierwszą rzeczą, jaką poydnien o,: 
becnie uczynić rząd brytyjski, powin
no być. wycofanie wojsk angielskich 
z Grecji.

Opisując następnie niesłychane o- 
krucieftstwa i reżim terroru, jaki pa
nuje w  Grecji, gazeta stwierdza, że od

stała: zorganizowana, uzbrojoną i prze 
szkoloną, p.rzez fitytyjtstyMw<

zarnieszerą oświadczenie je* 
cinega ze idlmobilizow.anych obecnie 
ib ln ilrS y  arigięlśkfćhr fc'Éíry słńżyF w 
Grecji. Żołnierz ten stwierdza, ze po
licja posiada wszelką władzę, a jej 
metody postępowania są nawet gor
sze. niż metody gestapowskie.

Żołnierz ten dodaje, że okrucień
stwa, popełniane przez policję grec
ką były tak ohydne, że wielu żołnie
rzy brytyjskich wyrażało otwarcie 
swe oburzenie i omal nie dochodziło 

powiedzialność za ten stan rzeczy po- j do zbrojnych starć między nimi a żan 
nosi grecka armia i policja, która zo- J cłarmerią grecką.

USA bronią rewizjonizmu niemieckiego
Raport gen Claya s sytuacji w Kitmczsch
, BERLIN, 1-0.11, (PAP) — Dowód-: 
ca amerykańskiej , strefy , okiipacy,i-: 
nej w Niemczech generał Cłay opu-’ 
blśkował raport, w  którym omawia 
całokształt niemieckiego przemysłu i 
produkcji rolnej przed wojną i w  la 
‘ach powojennych.

Specjalny rozdział sprawozdania 
został poświęcony trudnościom, zwią 
zanym z wyżywieniem Niemców7. Za 
.przyczynę takiej sytuacji gen. Clay 
uważa m. in. przyznanie Polsce ziem 
na , wschód od Odry i Nysy. Ziemie 

.tę łącznie-z byłymi Prusami'Wschód 
mmi m ają . stanowić — według słów
n»i w U T  28 proc- Powierzchni ro lnej Niemiec.
n ilV °pub*lkowatt?w> sprawozdaniu 
__ 'spomina on jednakie ani jed- 
nym słowem o istotnych przyczy- 
nach które powodują brak żywno- 

strc/dcil anglosaskich. Wielo- 
.zwracano już uwagę przede 

3 tklem n a -iaW, że -  wbrew po 
wmątjnn przez wszystkie mocarstwa
„ a ~~ nie prżeprowa*Jzó-
! l . u  0 : ’chc-r'*s, w  strefach olmpowa- 
*ye . ¿acbctdńich Niemiec reformy 
rolne i, Pozostawiają« nadal nienaru- 
iEwr*e - wieikoobszamiese. - * ■
«f«Ll?dT K* r6włlieżi ' *e aparat, admi- n,stracyjn.y,_ zajmujący się rozdzia
łem żywności, pozostaje nadal -w rę

kaem hitlerowskich.. Znanym pow
szechnie '.faktem, ukrytym  jednakże 
w raporcie, jest sabotaż niemieckiej 
prodkucji rolnej, który ma na celu 
wytworzenie kryzysu i chaosu żyw- 
nosciowego.

Raport milęzy także o gromadzę- 
nG przez samych Niemców olbrzy
mich ilości produktów żjwmościo- 
wych, co powoduje, że nie dociera
ją one do ośrodków miejskich i prze 
myślowych, wywołując tam w kon 
sekwencji nadmierny wzrost . cen

250 milionów Słowian
oto gwarancja przeciwko niebezpieczeńsiwy niemieckiemu 
ia rsz. Barcikewshi o swych wrażeniach z Moskwy

M O SK W A, 10-11. (PAP).. Wicemarszałek Sejmu i prćręs Polskiego 
Komitetu Słowiańskiego — Barcikowski. stojący na' czele delegacji po) 
skich organizacji społecznych, przybyłych na uroczystości i  okazji ,30 

: rocznicy. Rewolucji Listopadowej, w oświadczeniu złożonym korespon
dentowi PAP podkreślił olbrzymi rozmach rozbudowy stolicy- radziec
kiej, którą znał jeszcze z okresu przedrewolucyjnego. ■

„Wielkie wrażenie — zaznaezył w i- ---------------- *
centarssałek B u d ic m k f  wywarła ną W strefie radrieckiej przenikną do 
mnie demonstracja sfly i potęgi Zwiąr

Zawiadomienie
Kolejne zebranie kursu dla akty

wu odbędzie się dnia 12 li
stopada br. o godz. 17 w gmachu 
KC PPR w dużej sali konferen
cyjnej.

Obecność uczestników kursu o 
bo wiązkowa.

Lektorat KC PPR

Skład Prezydium
Za rząd u Głó w n ego
T o w ,  P r z y j a ź n i  
Polsko-Radzieckiej

Odbyło1 się I  plenarne posiedzenie 
nowo-wybranego Zarządu - Głównego 
Towarzystwa -Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieck:ęj.

Zarząd, wyłonił prezydium w 
pującym, składzie: .. ' •

prezes — minister Henryk Świąt
kowski, . - ,

wiceprezesi — wiceminister Wła
dysław A olski, wojewoda warszawski 
Lucjan Durą, wiceminister Leon 
L-najn,

sekretarz generalny — Stanisław 
Wroński,

zastępca sekretarza generalnego — 
dyl errtor Zofia WasiLkowska., 
_skarbnik — wiceminister Dr Feliks 
Widy - Wirski,

zastępca skarbnika i -  prokurator 
Stefan Walczak.

Tematem obrad Zarządu była ocena 
ajccji miesiąca Wymiany kulturalnej 
oraz program prac Towarzystwa na 
okres najbliższy.

ku Radzieckiego oraz ducha patrioty« 
negó narn-J-.i pederás parady wojsko
wej i manifestacji ludności na Placu

innych stref,
250 milionów Słowian — oświa-4-. 

czyi w zakończeniu wicemartízaiei: 
Barcik o wski — oto gwarancja prze-wc, 1 Ujaiuiusiacji mailOSCl na H M U ) ---— vm {W H incja  prze*

Czerwonym. Przyglądaliśmy sie z w ie li <wko niebezpieczeństwu niemieękie- 
kiai zainteresowaniem zahawom Judo j ra®"' 
wym nie tylko w centrum miasta, alei 
i w  innych dzielnicach mieszkalnych I 
i fabryczny ch na przedmieściach, kto- f 
rych za czasów mego pobytu w Mo
skwie w7 ogóle nie było. Zwiedziliś
my ogromną ilość teatrów amator-1 
skich dających przedstawienia z oka 1 
zjs obchodu rocznicy Rewolucji.

Poproszony o komentarz do prze
mówienia ministra Mołotowa —- Bar- 
eikowski oświadczył:
. „Przemówienie ministra Mołaf o wa nie 
mogło nie rrobić dużego wrażenia na 
tych elementach, które grożą wojna. 
Jakkolwiek nie uważam, by pogróżki
*e strony sfer , kapitalistycznych Sta
nów Zjednoczonych były realne — 
niemniej jednak to «tryeż.en\a może 
w poważnym stopniu przywołać do 
porządku podżegaczy wojcimrch. Zmn 
si ich ono do zastanowienia sic czy 
opłaci się operować w dalszym ciągli, 
pogróżkami, które żadnego realnego 
efektu nic dają, natomiast przeciwsia 
wiają Stanom Zjednoczonym cały sze 
reg^ narodów7 dążących do pokoju 1 
mających dosyć wojny“ .

Nawiązując do wypowiedzi min. 
Motetowa w sprawie Niemiec — w i
cemarszałek Bófcikówski oświadczył:

„To co uczynił Związek Radziecki 
w swojej strefie, okupacyjnej będzie 
miało olbrzymie wrażenie. Jednolite 
. i.emcy można sobie wyobrazić tylko 
-wówczas, gdy reformy przeprowadza

w im fá a o k
Q  MOSKWA, w  rejonach trop i- 

lislnych Związku radzieckiego 
zakończył się , zbiór herbaty. Rocz- 
ny Plan produkcji herbaty został 
znacznie przekroczony., Kołchozy t 
sowchozy Republiki Gruzińskiej ‘ do- 
«iareryły 5 tysięcy ton liści herba
cianych. Ponad 80 proc. «hicrow 
uznanę zostało za pierwszy sort

□^BUKARESZT, w  Bukareszcie 
otwarła została wystawa 

eona współpracy Rumunii ze L f a  !  
kłem Radzieckim. Na o tw a r r in ^ h » , 
ni byli członkowie r z ą f i u ^ ’ ” ^
“ ? » • ■’ » " i 7»777 „ a " h  ”
b a sado  "  zT rSR  WVCh„  k r a j "  0la3! a m '  
J”  RR w Sum unii Kaftara-

^  JORK. Generał Omar-
n„n,. GS? f *ureckiego sztabu głów- 
, ' »i? w niedzielę samolo
tem dc Londynu, gdzie będzie go-r 

, «iirszałka Montgomery. W i. 
Wta Ornurtaka w Londynie trwać 
będzie 8 dni.
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597mil dolarów oferuje Marshall
r  /za suwerenność

Francji Włoch i Austrii
Reakcja
amerykańska
szyKuje nawę prowokacje 
an tyko m u n is tyczn e

NOWY JORK, 10.11. (PAP). W zwąz. 
ku z, oświadczeniem byłego wicemini
stra sprawiedliwości Kogge, że m in i
sterstwo sprawiedliwości przygotowu
je  masowe aresztowania działaczy' po
stępowych, by stworzyć atmosferę h i
sterii w  przeddzień otwarcia sesji Kon 
gresu, poświęconej rozpatrzeniu planu 
Marshalla, przewodniczący Rady Na
rodowej amerykańskiej partii komuni 
stycznej Foster i  sekretarz generalny 
tej partii Dennis wysłali pismo do pre 
zydenta Trumana.

W piśmie tym żądają oni rozwiąza
nia nowojorskiego sądu przysięgłych 
oraz dymisji m inistra sprawiedliwości 
Clarka wobec ujawnienia „spisku, 
zmierzającego do aresztowania działa
czy postępowych“ .

Pismo przywódców komunistycz
nych stwierdza, że prasa rozpowszech 
nia fantastyczne pogłoski o komuni
stach i  o decyzjach sądu przysięgłych 
i  że oświadczenie m inistra Rogge „po
twierdza szerzące się podejrzenia, że 
sądowi przysięgłych stwarza się trud
ności i  że wywiera się nań nacisk w  
nadziei, że zmusi się go do wydania 
przeciwko komunistom wyroków ska
zujących na podstawie — jak to przy 
znają sami przysięgli — kłamliwych i  
bezpodstawnych zeznań“ .

Pismo zaznacza dalej, że minister
stwo sprawiedliwości „przygotowuje 
się widocznie do zlekceważenia kon
stytucji i  chce uciec się do bezprawne 
go i  jawnego terroru“ .

Członkowie partii komunistycznej — 
jak zapowiada pismo — będą, jako pa 
trioci amerykańscy, przestrzegać praw 
konstytucyjnych i  kontynuować walkę 
przeciwko reakcji i  faszyzmowi, orga
nizującym nagonkę na demokracji,

WASZYNGTON, 10.11. (PAP). Se
kretarz Stanu Marshall wygłosił na 
wspólnej sesji Kom isji dla Spraw Za 
granicznych Izby Reprezentantów i 
Senatu — przemówienie w sprawie 
swego planu pomocy. Marshall apelo 
wał do członków Komisji, aby zaapro 
bowali pomoc w  wysokości 597 m ilio 
nów dolarów dla Francji, Włoch, 
Austrii. Suma ta miałaby być wyczer 
pana do 31 marca 1948 r. Należy za
znaczyć, że Marshall wystąpił na po
siedzeniu Kom isji z programem po
mocy mniejszym, niż zapowiadał pre 
zydent Truman przed kilkoma tygod 
niami.

Marshall poruszył również zagadnie 
nie pomocy dla 16 uczestników Kon
ferencji Paryskiej. Zapowiedział on 
wniesienie odpowiednich wniosków do 
Kongresu. Pomoc ta — jak wynika z 
przemówienia Marshalla —■ miałaby 
płynąć dopiero od 1 kwietnia 1948 
r. Do tego czasu więc jedynie Fran
cja, Włochy i  Austria korzystać bę
dą z pomocy amerykańskiej. Mówca 
uzasadniał konieczność niezwłocznej 
pomocy dla wyżej wspomnianych 
trzech krajów  tym, że pomoc należy 
przede wszystkim kierować na „za
grożone tereny, na których pomoc 
amerykańska będzie natychmiast sku 
teczna“ .

Marshall podkreślił, że pomoc po
winna być udzielana w  ramach dwu
stronnych umów między Stanami 
Zjednoczonymi a poszczególnymi kra 
jami, które mają z pomocy korzystać. 
W umowach tych kraje korzystające 
z pomocy będą musiały zobowiązać 
się do podjęcia odpowiednich kroków

w dziedzinie skarbowej, monetarnej, 
wydobycia węgla, produkcji podsta
wowych artykułów żywnościowych, 
Itp. Kraje te będą musiały się zobowią 
zać również do zniżenia barier cel
nych.

Marshall oświadczył następnie, że 
pomoc amerykańska jest nierozerwal 
nie złączona z amerykańską polityką 
zagraniczną, wobec czego powinna ona 
podlegać prezydentowi i  Departamen 
towi Stanu. Marshall sprzeciwił się 
więc projektowanej przez wpływo
wych członków Kongresu specjalnej 
agencji, która by kierowała tzw. akcją 
pomocy.

Marshall z naciskiem zaznaczył, że 
kontrolę nad sposobem korzystania z 
pomocy amerykańskiej powinny spra 
wować ambasady amerykańskie i ist
niejące już misje.

W końcu Marshall zapowiedział 
wniesienie do Kongresu projektu po
mocy dla Czang-Kai-Szeka, ze wzglę 
du na to, że pozycja jego staje się co
raz bardziej zagrożona.

Louis Saiiiant
n a  K o n g r e s i e  
Rumuńskiej Konf. Pracy

BUKARESZT, 10.11. (PAP). W 
dniu dzisiejszym, rozpoczął się tu I I  
Narodowy Kongres Rumuńskiej Gene 
ralnej Konfederacji Pracy, reprezen
tującej przeszło 1.300 tys. robotników, 
zorganizowanych w  1.464 związkach 
zawodowych.

W obradach Kongresu biorą udział: 
sekretarz generalny Światowej Fede
racji Związków Zawodowych Louis 
Saiiiant oraz delegacje związków za
wodowych Jugosławii, Bułgarii, Cze
chosłowacji, Polski, ZSRR, Węgier, 
Francji, Austrii, Albanii, Hiszpanii 
republikańskiej, Palestyny i k ilku  in
nych państw.

W imieniu Światowej Federacji 
Związków Zawodowych złożył Kon
gresowi życzenia owocnej pracy Louis 
Saiiiant.

Wojska holenderskie
niszczą Inionezję

JOGJAKARTA, 10.11. (Obsł. wł.). Ko 
munikat wojsk republikańskich dono
si, że w  rejonie Batu, na wschodzie 
Jawy, wzmogły się działania wojenne.

Oddziały holenderskiej piechoty 
zmotoryzowanej wspierane przez czoł
gi .artylerię i  lotnictwo zaatakowały 
miejscowość Punten.

Holendrzy przeprowadzili również 
k ilka  ataków w rejonie Modjokerto. 
Lotnictwo bombardowała Surabaya.:

Zacieśnia się jednolity front
bra tn ich  pa rtii robotn iczych

ŻYRARDÓW
Współpraca partii robotniczych 

PPR i PPS w Zakładach Żyrardow
skich, daje coraz lepsze rezultaty na 
odcinku współzawodnictwa pracy, w 
podniesieniu produkcji i w akcjach 
politycznych.

W październiku odbyło się 14 współ 
nych zebrań na poszczególnych od
działach Zakładów Żyrardowskich. 
Oba komitety fabryczne PPR i PPS 
postanowiły przeprowadzić w listopa
dzie 11 takich zebrań.

W dniu 6 listopada br. komitety fa
bryczne PPR i PPS zebrały szeroki 
aktyw partyjny Zakładów Żyrardow
skich. Na zebraniu tym omawiano sy
tuację międzynarodową, naradę 9 par 
tii marksistowskich oraz sprawy fa
bryczne. Aktyw obu partii uchwalił 
rezolucję następującej treści:

„Narada 9 partii marksistowskich

N O W Y  N U M ER

„PRZEGLĄDU
SOCJALISTYCZNEGO“

N ow y  lis topa dow y num er „P rze g lą 
du S o c ja lis ty c z n e g o “ , ukazał się  w  
pow iększone j ob ję tośc i 1 zaw iera na
stępujące a r ty k u ły :
U chw ala  C K W  PPS w  spraw ie sytua

c j i  m ięd zynarodo w e j.
O becny etap m iędzynarodow e j w a lk i 

k lasow e j 1 zadania PPS—J. H ochfe ld . 
W  roczn icę  w ie lk ie j re w o lu c ji — J. 

C yrank iew icz .
B ok  1917 i  ro k  1943 — . * •  R usinek. 
P ierw sze d n i re w o lu c ji — B. D robner. 
P o lity k a  narodow ościow a ZSRR — H.

Ś w ią tkow sk i. _  Ł
Tem po R adzieckie — Cz. B obrow sk i. 
D ynam ika  i  p e rsp e k tyw y  po lsko -ra 

dz ieck ich  stosunków  ha nd low ych  — 
L . G rosfe ld . _ _  . . .

A dam  M ick ie w icz  — M aksym  R y lsk i. 
Rząd L u d o w y  w  L u b lin ie  — T. G ło

w ack i.
W  k a rta ch  *  h is to r i i  soc ja lizm u: 

N arada P o lityczna  P o lsk ich  S o c ja li
stów  — J. M u la k .

D zia ła lność PPS w  Z w ią zku  Radziec
k im  — G. B u tlo  w .

W  dzia le  Idee — M y ś li — Zagadn ien ia .
Gospodarka p lanow a ZSRR — A . 

C he łm ińsk i.
C zw arty  p lan  p ię c io la tk i — A . K a - 

duszkiew lcz.
A leksander B lo k  1 W łodz im ie rz  M a j

k o w sk i — G. T im o fie je w .
D ruga w o jn a  św iatow a w  L ite ra tu rz e  

ra dz ie ck ie j — B . K a rs t.
N a ro d z in y  te a tru  radzieckiego — J . 

N. M ille r .
Od R y le jew a  do R ylsk iego — J. Ra

w icz.
F ilm  R adz ieck i — L . B uko w ie ck i.
U  źróde ł no w e j pedagogik i — T. Pa- 

s le rb iń sk l.
S p ra w y ru c h u  zawodowego — Z. 

Gross.
Poza ty m  zaw iera bogate dz ia ły  

Z  Życ ia  P a r t i i 1 H oryzon ty .
Cena n u m e ru  40 z ło tych .

3354

ma doniosłe znaczenie dla walki o- 
bozu demokratycznego przeciwko 
imperializmowi amerykańskiemu, dą 
żącemu do nowej wojny światowej.

Narada 9 partii marksistowskich 
wzmocniła obóz demokratyczny w 
walce o pokój światowy, oraz sta
nęła mocno na platformie obrony 
suwerenności i niepodległości wszy
stkich narodów, miłujących pokój.

Podkreślamy, że w  codziennej 
walce z rodzimą i międzynarodową 
reakcją zacieśniać i  — wzmacniać 
będziemy jedność działania obydwu 
partii robotniczych, realizując jed
nolity front klasy robotniczej".
Na wspólnych zebraniach aktywiści 

oba partii robotniczych w Zakładach 
Żyrardowskich postanowili coraz bar 
dziej zacieśniać jednolity front przez 
zbliżenie ideologiczne, przez wspólne 
międzypartyjne kursy wieczorowe, 
Kursy te rozpoczęły się w dniu 8 liS' 
topada.

Poprzez wspólne dyskusje w spra
wach politycznych 1 fabrycznych na 
zebraniach i przez wspólne szkolenie 
kadr partyjnych — PPR i PPS zacieś 
niać będzie coraz mocniej jednolity 
front kiasy robotniczej w Zakładach 
Żyrardowskich.

LUBLIN.
W Lublinie odbyła się konferencja 

aktywistów miejscowych komitetów 
PPR i PPS. Referat o sytuacji między 
narodowej wygłosił I I  sekretarz Woj. 
Komitetu PPR tow. WOJCIECHOW
SKI oraz sekretarz miejskiego korni 
tetu PPS tow. MARIAN SOCHA.

W ożywionej dyskusji szeroko oma
wiano znaczenie utworzenia Biura In 
formacyjnego 9 partii marksistow
skich dla mobilizacji sił postępu I po 
koju przeciw imperialistycznym żaku 
som reakcji światowej.

Uchwały narady 9 partii postanowlo 
no omawiać również na wspólnych ze 
braniach dzielnicowych. Na konferen 
cjach tych omawiane będą ponadto 
uchwały CKW PPS,

Zasługi Komisji Specjalnej
w walce z lichwą, spekulacją i nadużyciami
Z posiedzenia Komisji Skarbowo-Budżetowei Samu

W dniu wczorajszym Komisja Skar 
bowo -  Budżetowa obradowała nad 
preliminarzem budżetowym na okres 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1948 r. 
Referat o części I  preliminarza, to 
jest o budżecie Prezydenta Rzeczy
pospolitej i  Rady Państwa wygłosił 
poseł Radziwiłł (SD), podkreślając, iż 
tegoroczny preliminarz budżetowy ze 
względu na zwiększony zakres działał 
ności Rady Państwa, uległ rozszerze
niu. Po stronie rozchodów^ przybyły 
wydatki utworzonej przez małą kon
stytucję Rady Państwa oraz wydatki 
Komisji Specjalnej, a po stronie do
chodów figuruje nowa poważna su
ma 260 milionów, jako w pływ  uzy
skany za grzywny i przepadki na 
rzecz Skarbu Państwa przez Komisję 
Specjalną.

Główną przyczyną wzrostu wydat
ków o 60 milionów zł Jest działalność 
Rady Państwa, która w  poprzednim, 
roku gospodarczym funkcjonowała 
tylko k ilka  miesięcy. Między innymi 
nowym wydatkiem w wysokości ok. 
9 m il zł jest założenie z budżetu Ra
dy Państwa — Szkoły Rad Narodo
wych, mającej kształcić wykwaMfiko 
wanych pracowników samorządo
wych w  Radach Narodowych.

Oceniając merytorycznie działalność 
Komisji Specjalnej, trzeba podkre
ślić, że je j osiągnięcia są coraz owoc
niejsze.

Według cyfr, ogłoszonych na sier
pień 1947 r., od 1 stycznia 1946 r. do 

sierpnia 1947 r. wpłynęło spraw 
59.379, z tego zostało przekazanych 
prokuratorom 10.427, innym władzom 
i urzędom 13.460, a załatwiono we 
własnym zakresie 23.621. Tymczaso
wy areszt w  tym okresie zastosowa
no wobec 9.804 osób. Kary grzywien 
przyniosły w  tym samym okresie 
Skarbowi sumę 190 mil. zł. Przepadki 
przekazane Skarbowi w  walutach ob
cych, w  złocie i biżuterii, wynoszą po 
nad 40 m il. zł.

Zasadniczą zasługą Komisji Spe
cjalnej jest zwycięska wałka z lich
wą, spekulacją i nadużyciami służbo 
wyml, która przyczynia się do real
ności budżetu Państwa.

Reasumując, referent proponuje przy 
jęcie pierwszej części preliminarza 
budżetowego na rok 1948 w wysoko* 
ści 571.934.000 po stronie rozchodów

i w  sumie 267.107.000 zł po stronie do 
chodu, to znaczy według brzmienia 
przedłożenia rządowego.

Nad referatem posła Radziwiłła wy 
wiązała się dyskusja, w  której zabie
ra li głos posłowie: Bocheński (Kat. 
Społ.), Dzendzel (SL), Rapaczyński 
(PPS), gen. Jaroszewicz (PPR), Wyr
zykowski (SL), Frankowski (Kat. 
Społ.), Dąbek (PPR) i  Grubeckl (SL).

W dalszym ciągu obrad Komisji po 
Seł Langer (SL) referował budżet Ogól 
nego Zarządu Skarbowego.

Przewidywane dochody w  tej czę
ści budżetu wynoszą 1.727.200.000 zł, 
podczas gdy w  budżecie na rok 1947 
preliminowano w dochodach — 
3.835.480.000 złotych.

W zakończeniu referatu poseł Lan
ger proponuje przyjęcie przez Komi
sję przedłożenia rządowego z niewiel 
ką poprawką w  dziale różnych docho 
dów, wynoszącą 50 milionów zł.

Po referacie zabierali głos: dyrek
tor Kancelarii Cywilnej Prezydenta 
R.P. M ija ł oraz posłowie: Krygier 
(PPS), Radziwiłł (SD), Frankowski 
(Kat. Społ.), Grubecki (SL).

Na zapytania posłów wyjaśnień u- 
dzielał dyr. Departamentu Budżeto
wego Ministerstwa Skarbu ob. Tran- 
ka.

Celem planu Harritnana
jest uzależnienie krajów europejskich od USA
przy pomocy „gauleiterów gospodarczych“

WASZYNGTON, 10.11 (Obsł. w ł.).
Cała prasa amerykańska omawia 
dziś „raport Harrimana“ .

Koła europejskie w Waszyngtonie 
wyrażaja obawę, że podane przeż 
Harrimana cyfry są zbyt skromne I 
że pomoc amerykańska zmniejsza się 
do prostego „programu pomocy“ , za 
miast stanowić program odbudowy.

Panuje ogólne przekonanie, że wy
znaczone przez Harrimana cyfry mo
gą wywołać wielkie niezadowolenie 
w Europie. Amerykańskie koła finan 
sowę podkreślają ze swej strony za
dowolenie z raportu Harrimana.

LONDYN, 10.11 (Obsł. w ł.). Prasa 
londyńska przyjęła z rezerwą spra
wozdanie Harrimana.

„Times“  stwierdza, że jeżeli uwa
żać cyfry, podane przez konferencję 
16 państw za ścisłe, to należy przewi 
dywać, że z zaprojektowanych przez 
Harrimana sum w ciągu 4 lat nie da

się planu odbudowy przeprowadzić w 
całości i  kraje Europy Zachodniej bę 
dą musiały prowadzić w dalszym cią 
gu politykę ograniczeń spożycia.

,.DAILY WORKER“, pisze, że 
Harriman zamierza ustanowić w  
niektórych krajach europejskich 
coś w rodzaju amerykańskich gau 
ieiterów gospodarczych w po
staci administratorów „planu po
mocy“.

Fakt ten najlepiej świadczy o 
tym — pisze gazeta — że Stany 
Zjednoczone nie mają zamiarn 
rezygnować z Ingerencji politycz 
nej w wewnętrzne sprawy 
państw europejskich. Ambasado
rowie USA w Europie będą się 
starali wykorzystać „pomoc“ dla 
wywarcia nacisku na rządy 
państw europejskich i starać się 
będą zmusić je do prowadzenia 
polityki antyradzieckiej.

M i
o stosunkach po lsko-francusk ich

PARYŻ, 10,11. (PAP). Dziennik „L 'O rdre“  publikuje wywiad udzielony 
przez ministra Wiktora Grosza przed opuszczeniem przezeń Paryża, gdzie 
przewodniczył delegacji polskiej w  pracach mieszanej komisji ku ltura l
nej polsko - francuskiej. W wywiadzie tym, odpowiadając na pytanie 
współpracownika „L'O rdre“  minister Grosz sprecyzował polski punkt w i
dzenia na sprawę polsko -  francuskiego paktu bezpieczeństwa i  pomocy 
wzajemnej.
„Naród nasz — oświadczył minister 

Grosz — widzi we Francji naturalne 
go sprzymierzeńca. Pragnie on, aby 
stosunki polsko - francuskie bardziej 
się zacieśniły. Dlatego też rząd polski, 
który uczucia te podziela, chciałby 
zawrzeć z Francją nowy układ o wza 
jemnej pomocy. Pragnęlibyśmy aby 
układ taki zapewnił nam w  razie no
wej agresji niemieckiej pomoc Fran
cji niezależnie od je j stosunków z in
nymi krajami. M y ze swej strony o- 
fiarowujemy Francji naszą pomoc na 
tych samych warunkach.

Nie możemy się zgodzić aby w wy
padku zaatakowania nas przez Niem
ców — Francja uzależniała swoje sta 
nowisko od czynników zewnętrznych. 
Oto dlaczego pragnęlibyśmy, aby w 
tekście układu znalazły się słowa: że 
„pomoc będzie natychmiastowa“ . I

i m l S l k j E !
PRZYJĘCIE W MSZ

Minister spraw zagranicznych Zy
gmunt Modzelewski przyjął w  dniu 
10 bm. ambasadora Turcji w  Warsza
wie p. Sevki Berkera.

Minister spraw zagranicznych Zy
gmunt Modzelewski przyjął w  dniu 
10 bm. ambasadora Włoch w  Warsza
wie p. Ambrogio Donini, który przed
stawił m inistrowi nowomianowanego 
radcę ambasady p. Rafaele Ferretti.

Delegat Polski nalega
na szybkie rozwiązanie problemu Palestyny

Republikanie
przeciw Trumanewi

LONDYN, 10.11 (Obsł. w ł.). John 
Hare, konserwatywny członek parla
mentu, który powrócił niedawno z 
2-tygodniowej podróży po Kanadzie 
i  Stanach Zjednoczonych, oświadczył, 
że wpływowe koła waszyngtońskie 
uważają, iż na nadzwyczajnej sesji 
Kongresu, który ma się wkrótce ze
brać dojdzie do zażartej w alk i mię
dzy prezydentem Trumanem a więk
szością republikańską.

Polityka prezydenta Trumana w 
sprawie in flacji i  zwyżki cen napot
ka na ostrą opozycję ze strony repu
blikanów, którzy stanowczo przeciw
ni są wszelkim próbom wprowadze
nia jakiejkolw iek kontroli nad ce
nami.

NOWY JORK, 10.11 (PAP)., Delegat 
Polski Ksawery Fruszyński,, przewód 
niczący podkom isji dla podziału Pa - 
lestyny oświadczył, że wobec nieo- 
slągnięcia porozumienia sprawa pale 
styńska może nie być rozwiązana na 
czas tak, aby bieżąca sesja Zgroma
dzenia mogła powziąć ostateczne de
cyzje.

Takie opóźnienie — oświadczył 
Pruszyński — może stworzyć dodatko 
wą groźbę dla pokoju w  Palestynie i 
będzie jednocześnie ciosem dla uchodź 
ców, którzy oczekują szybkiego wpusz 
czenia do Palestyny.

Na zamkniętym posiedzeniu dele
gatów Stanów Zjednoczonych, Zwiąż 
ku Radzieckiego, Kanady i  Guate- 
nali, delegat radziecki Carapkin zgo-

Ś. f  P.

Stanisław O s t o j a - C H R 0 S T 0 W S K 1
ARTYSTA GRAFIK

profesor zwyczajny grafiki, Rektor Akademii Sztuk Pięknych
w Warzzawle 

zmarł w wieku lat 47.
Sztuka Polska traci w zmarłym wielkiego artystę I człowieka 
3328 MINISTER KULTURY I  SZTUKI

Na zakup ziem niaków  
ekwiwalent gotówkowy dla świata pracy

dzie do 30 listopada br. i  kwota ogól 
nych wypłat wzrośnie prawdopodo
bni? do 2,6 miilarda złotych. Można 
stwierdzić, ze 90 proc. upoważnio
nych do odebrania ekwiwalentu go
tówkowego ju t go otrzymało.

Z ekwiwalentu gotówkowego ko
rzystają następujące grupy pracow
nicze i  członkowie ich rodzin:

a) zaopatrywani za pośrednictwem 
Zjednoczonych Central Aprowizacyj 
nych, za wyjątkiem zaopatrywanych 
przez Zrzeszenia Spółdzielni Spożyw 
ców Przemysłu Węglowego i Hutni
czego;

b) zaopatrywani za pośrednictwem 
Rejonowych Central Aprowizacyj- 
nych, z wyjątkiem RCA w  G liw i
cach;

c) pracownicy starostw i urzędów 
wojewódzkich, pracownicy zarządów 
miejskich i  wydziałów powiatowych;

d) _ członkowie miejskich, powiato
wych i  wojewódzkich Rad Narodo
wych;

e) pracownicy przedsiębiorstw uży 
teezności publicznej, należący do sa 
morządu miejskiego lub związków 
międzykomunalnych;

f) pracownicy przedsiębiorstwa pań 
stwowego Poczta Polska, Telegraf i 
Telefon;

g) pracownicy szkolnictwa, podle
głego Min. Oświaty oraz pracownicy 
Polskiego Monopolu Solnego, za wy 

jątkiem pracowników dyrekcji.

Poza akcją zaopatrywania w  ziem 
n iakl w ielkich ośrodków przemysło 
wych, Ministerstwo Aprowizacji prze 
prowadzi w  roku bież. wypłatę ry 
czałtu gotówkowego na zakup zie
mniaków na zimę dla poszczegól
nych grup pracowniczych i człon
ków ich rodzin.

Wypłaty ekwiwalentów gotówko
wych wypłacane są według katego 
r i i  kart zaopatrzenia. Posiadacze 
kart zaopatrzenia I  kategorii otrzy
mają ,585 złotych, IR  — 400 złotych, 
i dod. „O" — 245 złotych.

Akcja wypłat ekwiwalentu gotów 
kowego jest w  toku. Do chw ili o- 
becnej Ministerstwo Aprowizacji wy 
płaciło około 2 i pół m iliarda zło
tych przedstawicielom świata pracy 
na zakup ziemniaków na zimę. Ak
cja wypłat ekwiwalentów trwać bę-

dził się przyjąć za podstawę dyskusji 
propozycję kanadyjską, aby mandat 
nad Palestyną został zakończony i  
stycznia 1948 r., z tym, aby Wielka 
Brytania sprawowała nadzór w Pa
lestynie w  okresie przejściowym pod 
auspicjami ONZ.

Mimo że delegacja amerykańska 
broni pierwotnego punktu widzenia 
specjalnej komisji palestyńskiej ONZ 
o utworzeniu nadzoru ONZ nad całym 
obszarem okręgu Jerozolimy, żądanie 
Agencji Żydowskiej przyłączenia no
wego miasta Jerozolimy do państwa 
żydowskiego zyskuje coraz większe 
poparcie. Dotychczas to rozwiązaznie 
popiera 6 państw w ich liczbie Pol- 
ska, Czechosłowacja 1 Związek Ra
dziecki

Polityczne cele „romantycznego“ małżeństwa
Nowy atut w angielskiej grze o... Grecję

„Daily Mirror“ — jeden z naj
popularniejszych dzienników lon
dyńskich — wysunął żądanie na
tychmiastowego opuszczenia Gre- 
cJ1 „,?rzez w°Jska brytyjskie.

Winnymi martyrologii Grecji są:
ev,n i Attlee przy cichej współ

pracy Departamentu Stanu USA. 
W 1945 roku rozpoczął się najazd 
Brytyjczyków na Grecję. Jerzy II, 
król Grecji, po ndanej ucieczce 
z Aten, mieszkał wtedy w „Clarid- 
ge“. najelegantszym hotelu londyń 
skim, Stany Zjednoczone, które w 
1945 roku nie znajdowały się jesz- 
cze na obecnej wyraźnie imperia
listycznej drodze, zdecydowały się 
»e oddanie Anglii roli pierwszych 
skrzypiec w Grecji. Przeprowadzo
no rokowania z „przedstawiciela
mi“ narodu greckiego. Prowadził 
je z ramienia Anglii sir Reginald 
Leeper, obecny ambasador Anglii 
w Argentynie, „w imieniu“ naro
du greckiego — Damaskinos, pa
triarcha kościoła greckiego. Usta
nowioną pacyfikację. Grecji prze
prowadzał generał brytyjski Lee.

Grecja była ostatnim „przyczół
kiem“ Wielkiej Brytanii na tere
nie krajów bałkańskich. Po obję
ciu rządów przez prawdziwych 
przedstawicieli ludów w Jugosła
wii, Albanii, Węgrzech i Rumunii 
i po umiędzynarodowieniu Triestu 
i przyległych do tego portu okolic 
pacyfikacja przeprowadzona przez 
generała brytyjskiego Lee przy 
„błogosławieństwie“ arcybiskupa 
Damaskinosa przyniosła w rezulta
cie wielki przelew krwi po obu 
stronach i utratę resztek poszanowa 
nia Anglii.

W jednym ze swoich ataków na 
rząd Labour Party, Churchill ujaw 
nił, że utrzymanie wojsk angiel
skich w Grecji, uzbrojenie i umun 
durowanie oddziałów greckich, słu
żących Anglii wraz z utrzymaniem 
aparatu polityczno - administracyj 
nego, kosztuje Wielką Brytanię 
82 miliony funtów szterlingów ty

godniowo. Są to pieniądze płacone 
przez obywateli Anglii. Pieniądze 
te płynące z podatków nie idą na
zakup żywności, lub spłatę długów 
państwowych, a łoży się je na 
zwalczanie oporn obcych Indów.

Dyplomacja brytyjska traktuje 
Grecję jako swoje specjalne podwór 
ko. Dzieje się tak od czasu gdy 
Lloyd George po zeszłej woj
nie światowej osadził na tronie 
Hellenów, syna księżny Małgorza
ty Habsburg i księcia Ludwika 
Hannowerskiego, kuzyna Edwar
da V, króla Anglii.

Jednym z ukrytych celów zamie
rzonego małżeństwa księżniczki E li 
biety, córki Jerzego VI, obecnego 
króla angielskiego, z Filipem Grec 
kim, jest nadzieja „lepszego“ spa- 
cyfikowania ludu Grecji. Fakt przy 

obywatelstwa angielskiego przez 
Filipa nie dowodzi, że cel taki nie 
istnieje. Jest obowiązkiem i trady
cją każdego księcia, który pojmuje 
za żonę następczynię tronu Anglii 
Przyjęcie obywatelstwa brytyjskiego

Obecnie do polityki angielskiej 
w Grecji wmieszał się zupełnie jaw  
nie Departament Stanu USA. Usta 
nowiona niedawno pomoc finanso
wa dla Turcji, została rozciągnięta 
na Grecję na skutek rokowań An
glii z USA, w czasie których lord 
Inverchapel, ambasador Anglii w 
Waszyngtonie jasno przedstawił sy 
tuację Anglii w Grecji: brak fun
duszów na dalsze wydatki w Gre
cji, wzrost sił powstańczych 1 fala 
oburzenia narodów Europy prze
ciw polityce angielskiej, grożą utrą 
tą Grecji. USA rozpoczęło przej
mowanie polityki angielskiej w 
Grecji wysłaniem ekspertów woj
skowych i funduszów.

Wynika więc jasno, że z ewentu
alnym cofnięciem wojsk angiel
skich z Grecji, sprawa ta nie bę
dzie jeszcze załatwiona. Ale nie 
wynika z tego, że lud grecki, któ
ry miał siłę przeciwstawić się An

glii, podda się Ameryce. (G. J j
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Przodownik procy jesl uUtm pokoje
i w iernym  żołnierzem  ojczyzny
Frzemowienie wiceministra Szyra na naradzie wieiowarsztatowców przemysłu włókienniczego
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w td k ie n n ic te g o  «  & * d ń  

5 > y r  w j/g ło # 8  p r r * m ó  -

ć* ih s in d ń a i en  m. m n .:

®*!*lejsza nsrad«, narada wielo-
^rs ita towców  1 przodowników pra 
Cy praemyshr włókienniczego, jest 
^1;&toryczri'-'ni niónMMYfcein w odrod^ro 
hej Polsce. Narada ta .oznacza, że 
tóbotoiey i technicy przemysłu włó- 
tóezmiczego postanowili zmienić o- 
b ii«»  pracy w tym przemyśle.

Byli tacy, którzy sądzili, że prze
jęcie fabryk, kopalń i hut przez kia 
M; robotniczą i  naród kończy ten 
*.tap 1 że właściwie praca będzie 
trybem takim samym i w tej samej 
formie, jak przed wojną. Terażnfej- 
aaoić wykazała co innego. Masowy 
swch współzawodnictwa pracy, two- 
m n !*  ftię awangardy klasy robotni- 

w  fornala przodowników pracy, 
eisala to mniemani*. Okazało *ię, tg 
W nowej Pobree będziemy, pracować 
po zwweimi.

W jakiej aytuacji politycznej «1- 
b’ ~va się dzisiejsza narada? Odby
wa się ona w atmosferze napięcia 
politycznego, w okresie, w którym 
imperializm amerykański i  Jego po. 
»ieeznicy i lokaje na całym ¿wiecie 
rospocręli propagandę wojenną 1 wy 
sunęli na nowo groźbę wojny. Po
moc amerykańska, którą miano zgo
dnie z obietnicami udzielić zniszczo
nym krajom Europy, okazała się no
wą próbą szantażu, nową próbą pod
bił ju świata. Jak wygląda ta pomoc, 
jakie są jej założenia, o tym świad
czy sprawozdanie przewodniczącego 
•Jdpy amerykańskiego Kongresu, któ 
Pa badała potrzeby Europy.

„Niemcy zawsze stanowiły pod
stawę gospodarki europejskiej. Nie 
możemy traktować Niemiec jako 
and gorszego tytko dlatego, że prze 
łTaiy wojnę. Może się to zdarzyć 
każdemu państwu 1 za to tytko ni« 
nożna skazywać ich na niewolę 
nopodarozą. Ber. względu na to, 
•O się nrAwt o N knu sd i w nłe- 
**®ryeh krajach, nt» możemy aa- 
(Mmtioać, żo ich nracewttoM 1 wW -
mdei ncsyntty z tnh ołokyzny J t. 
den * najlepiej gospodarczo 
winnych krajów. Nie należy 
ntei zapominać, że reJthn hit!
*kt pomtano wieikłrih minusów, po
tra fił utrzymać potencjał gospodar
czy krajn“ .
Jęst to głos pogrobowców Hitlera. 

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
Stanisław Mikołajczyk uważał za 
Wskazane uciec z Polski. Bowiem 
kwMy- Polak może się teraz łatwo 
perekonać, do czego zmierza propa
ganda i trw. pomoc amerykańska, 
tym samym jaka jest rola agenta 
tej propagandy Mikołajczyka 1 ta- 
ayeh marionetek, będących na ushi 
Cach dolarowej dyplomacji. M iliony 
iodzi, zdając sobie sprawę z aił, obo- 
s* demokracji, obawiało się amery- 
htńskiego monopolu bomby atosno- 
N**j, aż wczoraj. w dniu obchodu 
Hewuhwjl Listopadowej padły sło- 
Wa, które jak błyskawica rozświet
liły  sytuacje międzynarodową 1 po 
kazały, jaki Jest rzeczywisty okład 
«ft na ¿wiecie. Oto, co powiedział 
minister spraw zagranicznych 7/wią- 
A a  Radzieckiego Mołotow:

„W kołach ekspansjonistycznych 
Ameryki rozpowszechniła się mo- 
* a  religia: obok niewiary we wła- 
■>« siły wewnętrzne, wiara w ta
jemnicę bomby atomowej, jakkol
wiek tajemnica ta nie istnieje ju i 
*d dawna“ ,
Harody grecki, indonezyjski, hisz- 

indochiftski, dziesiątki i set- 
^ jw p iooó^. ludzi walczy dzisiaj w 

niepodległości bez 
ż* ute pr?eWBge broni, i  walka 
TT>WF P n ir« aremna- SIŁY SWIA- 
*TE. A N I*ruU m »Ąv  Pi >TĘ?r>'1RT'  
IM PE R IAU ZW ; Tklaski). 1 EASZYTaft! (o-

Je*t siła abroina*”^  i ^  M tt 1“
bohaterstwo i p a t r to & T ” 1« 0" '  
«ów wyzwolonych s
łbmau. bo potężny J«*t ro,-h * * Ph‘*~ 
»łozy w krajach takich y,v 
eja i Wachy, które n,c 5 ^ * ™ -  
oić swej niezsieznoict. bo pote*,.' 
jest ruch robotniczy w Anglii, któ
ry  nie chce podporządkowania w  
Brytanii imperializmowi amery
kańskiemu. bo są »' samych St, 
Zjednoczonych siły demokratyczne 
wierne hasłom pokoju i demokra
cji, głoszonym w swoim czasie 
brzgz prezydenta Rooseyelta. Nie 
hędzie wojny, bo dosyć Jest sil na 
«wiecie, które sprzymierzone i zjed
noczone poskromią apetyty amery
kańskich miliarderów.
Możemy więc pracować spokojnie. 
Jaki jest sens naszej pracy? Jaki 

Jest sens tego ruchu wspóteawodni- 
który dziś z, szybkością pło- 

* ^ n ia  ogarnia całą Polskę? Nasz 
J®** irzy łe tn i oparty jest o założe- 
"**' któr* sonaty wyli«*o&e z ołów- j

kiem w ręku, oparty o znajomość 
sił gospodarczych naszego kraju, ale
również oparty o znajomość ducha 
polskiej klasy robotniczej, oparty 
również o znajomość tych momen
tów entuzjazmu i inteligencji, które 
drzemią w tej klasie i równocześ
nie o pewność, że inteligencja tech
niczna pójdzie na spotkanie wysił
kom robotników i stanie całą potę
gą swych umysłów do walki o wyż
szy poziom techniki, o lepszą orga
nizację produkcji.

Obywatele! Padły tutaj g ło s y  na 
temat braków aprowizacyjnych. Z 
pewnością są to po części braki lo
jalne wynikłe na tle złej gospodar- 
•n organów administracji, które mc- 
“ ra  ‘ trzeba usunąć. Ale oprócz 
t.tch, które można usunąć, jest wiele 
trudności podstawowych i ogólnych, 
które dadzą się usunąć jedynie dzię
k i szybkiemu rozwojowi naszej pro
dukcji rolniczej.

Robotnicy, włókniarze, górnicy 
1 metalowcy i inni muszą praco
wać z tą świadomością, że chłopi 
mają także swój pian, który mimo 
ogromnych trudności wykonują. W 
ten sposób buduje się nową rzeczy
wistość.

W okresie kilku lat, a więc w  o- 
kresie bardzo krótkim będziemy mo
gli zwycięsko pokonać podstawowe
bolączki mas pracujących. Plan trzy 
letni przewiduje ogromny skok w 
produkcji przemysłowej. W ostatnim 
roku planu PRODUKCJA MA BYC 
O 56 PROC. WIĘKSZA OD PRO
DUKCJI PRZEDWOJENNEJ. Ma
my w ciągu trzech lat nie tylko po
konać te zniszczenia, o których była 
mowa, ale równocześnie o tyle wię
cej produkować w metrach i tonach. 
Te śmiałe zamierzenia będą wyko
nane, Dowodem' tego jest potężny 
ruch wfcpiółzawodnietwa pracy, ofiar

ność naszych inżynierów i techni
ków, sprawność naszej adminfatra-
cji.

Polska klasa robotnicza dała ty 
siące bohaterów w okresie wałki * 
dyktaturą sanacji, w obronie praw 
i swobód demokratycznych. Sławne
były tzw. .polskie strajki, jak np. 
sławny czarny strajk górników K ii 
montowa. Równe bohaterstwo 'i en
tuzjazm okazała polska klasa robot
nicza w odbudowie kraju, bezpośred 
nio po wyzwoleniu. Wierni swym 
sławnym tradycjom stają dziś pol
scy robotnicy i pracownicy do współ 
zawodnictwa w produkcji. Tak więc 
mogłem z dumą oświadczyć naszym 
jugosłowiańskim przyjaciołom, że 
górnik polski osiągnął najwyższą wy 
dajność w Europie. Poważne są 
również osiągnięcia hutników, w łók
niarzy, metalowców, energetyków, ko 
lejarzy i innych zawodów. Setki 
wielkich zakładów produkcyjnych po 
wstało i  ruin.

Wierzymy, że rok 1948 będzie 
rokiem współzawodnictwa pracy, 
że plan nie tylko będzie wykona
ny, ale że przodownicy pracy wy
suną nowe, w pianie nieprzewi
dziane zadania.
Po Waszych przemówieniach nie 

pozostaje mi nic d° dodania. Mogę 
tylko spróbować powtórzyć kilka za 
gadnień przez Was poruszonych. 
Padały tu trafne odpowiedzi na za
rzuty, stawiane ruchowi wielowarsz 
tatowców i przodowników pracy. — 
Tak więc obalono zarzut o groźbie 
bezrobocia z powodu wzmożenia ob
sługi maszyn. Nam nie grozi nad
miar robotników. Nam grozi raczej 
brak rąk do pracy l to nie tylko 
w najbliższych latach. Były zarsu- 
ty, że w związku z ruchem wielo-1 
warsztatowców robotnik może być I 
pokrzywdzony w płacy. Dośwład-f

czenie kilkoiniesięcatae wykazuje, żc 
dzięki ruchowi wkntowarsata to w eó w 
I przodowników peany, płac« uległy 
w kategoriach tym ruchem objętych 
wydatnemu wzrostowi. Możemy t 
kolei przejść do pracą1 nad taką or
ganizacją systemu ¡Mac, która umo
żliw i ocenę wysiłków i osiągnięć 
wszystkich zatrudnionych w  prze 
myśl® niezależnie od specjalności 
w  ten sposób wpłynąć na dalszą po
prawę bytu mas pracujących.

Współpraca fabryk, kopalń i hut 
tworzy jak gdyby łańcuch, w  którym 
jedno ogniwo zazębia się o drugie. 
Górnik Pstrowski pociągnął za ten 
łańcuch, porwał wszystkich za sobą.

Były również zarzuty, że ruch wie 
lowarsztatowców prowadzi do wyży 
kiwania robotnika, do jego osłabie
niafizyamego, że przodownikiem pra 
cy może być tylko człowiek niezwy
kłej siły i wytrzymałości. Kllkomie- 
sięczne doświadczenie wykazało bez
spornie, że na to, aby przekraczać 
wszelkie normy nie potrzeba herku
lesowych muskułów, że przysłowio
wym już dziś „Waligórą“  nie jest 
koniecznie najzdrowszy i najmłod
szy pracownik, ale właśnie i przede 
wszystkim robotnik o dużym do
świadczeniu, często w podeszłym wie 
ku, który dzięki swym umiejętnoś
ciom, zmyślności i orientacji zdobywa 
dla siebie i sławę i poprawę bytu.

Wiełowarsztatowiec i przodownik 
pracy osiąga wyniki w sposób, o ja
kim  , tutaj była mową, to znaczy, 
dzięki punktualności w przychodze
niu do pracy, dzięki odpowiedniemu 
przygotowaniu miejsca , pracy, wąt
ków i pasków, dzięki umiejętnemu 
rozkładowi czasu pracy i dzięki do
brej pomocy majstra t  dobremu pla
nowi i kierownictwu dyrekcji. Nasz 
ruch współzawodnictwa, nas* ruch 
wieiowarsztatowców Je*t ruchem.*

który śmiało można określić jako 
wyścig inteligencji i sprytu., spraw
ności i  doświadczenia polskiego ro
botnika. Dlatego również domagamy 
się, aby nasi inżynierowie i techni
cy, jasno zrozumieli i wyciągnęli 
wnioski z faktu, że. obok robotnika, 
który podejmuje sztandar walki o 
nowy system pracy musi stanąć z 
pełną ofiarnością, wysiłkiem ! entuz
jazmem dyrektor, technik, inżynier i 
majster, tak, aby wspólni® pcfenąć, 
naprzód wielkie dzieło odbudowy i 
rozbudowy.
. Mówiła tutaj obywatelka Kruszyń 
ska o koleżeństwie, o solidarności 
wieiowarsztatowców. Jest to moment 
bardzo ważny. Technika amerykań
ska wychowuje robotnika do roli bez 
dusznego automatu. VF NARKY M 
SYSTEMIE DECYDUJĄCYM CZYN 
NIKIEYI JEST CZŁOWIEK. System' 
amerykański łamie solidarność ro
botników i . ich wzajemną współpra
cę. W naszym' »ystesnde waieiymy 
o solidarność i współpracę przodow
ników pracy i całych załóg.

Obywatelka Kruszyńska, łódzka ro
botnica, mówiła również 0 ukochaniu 
warsztatu prac£, a obywatel Kabała 
o tym. jak aresztowany przez gęsta 
po w Katowicach, zabrał ze sobą 
garstkę ziemi polskiej do obozu. Jest 
to ilustracja tego głębokiego patrio
tyzmu, . który ożywia robotnika pol
skiego. Dlatego też składnikiem tej 
miłości Ojczyzny jest miłość swojego 
warsztatu, bo warsztat ten jest cząst
ką Ojczyzny i własnością całego na
rodu.

Przedstawiciel robotników z Biel
ska mówił nie tylko o swych osiąg
nięciach w pracy, w walce o jakość 
produkcji, ale również o tym, że wal
czymy o to. aby naród polski był nie
zależny. aby co 2fl lat ludzie nie u ml® 
rali na wojnach' aby Polska nie by-

-ła -piłką w grze imperialistów, Wyr»- ■ 
Jtśł w ten sposób pogląd, że robotnik, 
który wysunął się na czoło w pro
dukcji, że przodownik pracy mufti 
również przodować w walce o wyższy 
poziom ideowo-polityczny, o uświa
domienie społeczne. Potężpy ruch 
przodowników pracy tworzy nowy 
typ człowieka. Staje się kolebką no
wych wspaniałych ludzi, nowych wspa 
niałych kadr. które potrafią zastąpić 
ty«*, którzy pracują słabo i b«z- 
ideowo.

Wszystko cośmy słyszeli; utwierdza 
nas w przekonaniu, że PRZODOW
NIK PRACA', TO JEST RZECZY- 
WIŚCIE WIERNY ŻOŁNIERZ OJ
CZYZNY, ŻOŁNIERZ POKOJU, OD
DANY ŻOŁNIERZ POLSKIEJ K LA 
SY ROBOTNICZEJ.

ir latach okupacji
Aparat wydawniczy Komitetu W ar 

sławskiego PPR, formalnie rzecz bio
rąc. utworzony został niedługo po po
wstaniu naszej partii, a więc w roku

HaNma Suparowska

1942. Towarzysze, którzy nad nim 
pracowali utworzyli jednak zalążek 
tego aparatu daleko wcześniej. Rów
nież i baza techniczna powstała je
szcze u,’ okresie poprzedzającym ;u- 
tworzenie Polskiej Partii Robotniczej.

Był to początek. 1940 i. 1 Przyszli 
członkowie i pracownicy KĆ i K W  
PPR stanowili wtedy jedną z grup 
konspiracyjnych ruchu robotniczego, 
tzw. grupę „Źydow ców '1. Grupa ta 
wydawała liczne referaty' o charakte
rze propagandowym i oświatowym o- 
raz „Biuletyn Radiowy". Na odcinku 
organizacyjnym mają wtedy miejsce 
wzmożone wysiłki d k  »jednoczenia 
działających oddzielnie grup robotni
czych. Zostało to w dużej mierze o- 
siągnięte latem 1941 r. z chwilą pow
stania Związku W a lk i Wyzwoleń- 
czej. Organem tej organizacji było pi- 
!aio „Zwyciężymy".

Apąrat wydawniczy grupy „2 y - 
'/ \)T C<S.W przejęty potem przez 
^  W  s ta je  się w r. 1942 podstawą 
t Ja raspokcjen^ pierwszych potrzeb 

- a^ it 2vck warszawskiej organi- 
ikT*1 ^ r a  go *  czasem rozbu-

wuje i  uł*p8aB J«daą z «wołowych
P° yc)i wydawniczych Komitetu W ar 
iławskiego był „G łos'W arszawy",

or^go p «wszy numer ukazał się w 
listopadzie 1942 t.

Czcionki i kaszty kupiła Hanka Sa
wicka i  ona taż łts>%dafoi

przy ul. W łoskiej 6. Lokal miał tę 
wadę, że by jednoizbowy i nie posia
dał tzw. pokoju gościnnego, w  którym 
można by przyjąć niepożądanych go
ści. Poza tym ten pierwszy lokal na 
Włoskiej był ciemny i zimny. W sta
wiono wprawdzie piecyk, na którym 
chłopcy grzali sobie kawę, ale niewie
le dawał on ciepła. Musiano praco
wać przy karbidzie. Mieszkali tam: 
Tadek Gąsiorowski, który jako przed
wojenny uczeń zecerski byd „specem" 
w naszym gronie i  Janek Tarłowski.

Zygmunt 
redaktor yyG-iosu

Ta ret z 
Warszawy”

Drukarnia znajdowała się niedale
ko przy ui. Bdwederskiej 14. Miesz
kały tam: Krysia Stalińska i Hanka 
Łanota. Instrumenty drukarskie: rama. 
klisze, pfyta, szyba, wałki -a  przecho
wywane były' w piwnicy tego domu.

2 stycznia 1943 r. chłopcy zostali 
„nakryci podczas roboty przez volks- 
deutschów policji kryminalnej, którzy 
obchodzili mieszkania w poszukiwa
niu Żydów. Zależało im na wyłudze
niu pieniędzy i dzięki temu tylko nie 
aresztowali nikogo, a zapowiedzieli 
jedynie, że przyjdą jeszcze raz „po no
wy numer „Głosu . Oczywiście trze
ba było natychmiast wiać. Tego sa
mego dnia pod osłoną mroku prze
niesiono, co było najcenniejszego, na 
Belwederską.

Moment opuszczenia Włoskiej za
początkował nowy. rozdział naszej hi
storii, który możemy zatytułować: 
„Bezdomni" albo jeszcze lepiej: „La 
tający Skafander". Aż do końca mar
ca niemal każdy numer „ Głosu" skła- 
d«»}' by! gdzie indziej. Nasze kwadra

towe pudelka (kaszty) z chroboczą
cymi zjadliwie „gwoździami" objecha
ły  Warszawę wzdłuż i  Wszerz,

Normalne życie, jeśli można tak po
wiedzieć, zaczęło się dopiero na Sa- 
pieżyńskicj. Pracowało nas wtedy 6 
osób. „Głos" wychodził regularnie 
dwa razy w  tygodniu, nigdy nie spó
źniając się. Niestety, mimo naszych 
wysiłków, był często mało czytelny. 
Nie pomogła zmiana gatunku papie
ru, dolewanie benzyny do farby, ani 
specjalnie staranne odbijanie. Brzyd
kie „G łosy" były przyczyną zgryzot 
i zmartwień, a nawet rozpaczy jego 
pracowników. Kiedy , już wszystkie 
sposoby zawiodły zastosowaliśmy wa
łek na szynach, osiągając wkrótce do
skonałe rezultaty. Byliśmy szczęśliwi.

Na początku lipca 1941 r, drukarnia 
obchodziła wielkie święto: 50 numer 
„Głosu". Przygotowaliśmy się do te
go święta uroczyście. Lokal zosta! 
sprzątnięty, ugotowano w yk' : :*iy

TfU d.młrri ~R i (•‘fikmęski 
redaktor „ Głosu Warszawy’’

obiad. Pamięta do dziś menu: pie-. 
czeń, mizeria, maliny w śmietańic .i 
ciasto. Przyszedł do , nas.. Władek. 
Bieńkowski i Olek Kowalski, nastrój, 
był podniosły , i uroczysty..
„ Ale i na Sapieżyńskiej nie zagrzali
śmy długo miejsca. Z  pewnych wzglę
dów, o których pisać nie będę, bo to 
jest długą historia, doszliśmy do prze..- 
konania, że lokal jest podejrzany. T a 
dek wystarał się o nowy lękał na. 
Mławskiej 4, gdzie też sprowadzili. , 
my się 2 października 1943 r.

Największą naszą zdobyczą była 
wtedy matka Tadeusza, nasz nowy 
glacownik. Spokojna, zrównoważona,

nie ulegająca panice w niebezpiecz
nych momentach, pracowita i  w y
trwała, harowała, dosłownie, bez sło
wa skargi. Zostawiła swój dom, z mę
żem widywała się najwyżej dwa razy 
w tygodniu. Poświęcała dla naszej 
pracy wszystkie swe siły, n ie. zważa
jąc na chore serce.

Mieliśmy na Mławskiej niemało e- 
mocji. W  styczniu rozpoczęły się 
straszliwe łapanki i blokady. Bloka
dy były najgorszą naszą zmorą. M i
nęły blokady, gdy wtem — nowe 
zmartwienie! Któregoś dnia dowie
działam się, że na naszej klatce scho
dowej została ograbiona hurtownia 
drożdży. Właściciel oczywiście zaa
larmował policję, a my musieliśmy, 
zostawiając wszystko, na jakiś- czas u- 
lotnić się i przeczekać krytyczne 
chwile.

Ukoronowaniem wszystkiego była 
historia, która rozpoczęła się dokład
nie 1 maja 1944 r. Do lokalu pod na
mi sprowadziło się dwóch eleganckich 
młodzianów. Wkrótce okazało się; żc 
bywają oni w tym 'samym skiadze pa-i 
picru co my. W yw ozili też często 
dorożką wielkie paki, zaszyte'W wor
ki. Na dobitkę po całych dniach w lo
kalu Ich zaczął grać motor. Sąsiedzi 
nie mogli tego nie zauważyć i' wkrót
ce zaczęli mówić o robocie politycz
nej.

Sytuację rozwiązała nam propozy
cja tych miodych ludzi, abyśmy sprze-

- .Tadey sz u (Mc

dali im swój lokal. Po gorączkowych 
poszukiwaniach noWego mieszkania 
osiedliśmy -na Twardej; gdzie po-mie
siącu zastało nas powstanie.

H A LIN A  SZPARO W 5KA

Wesifalacy
Dopiero dziś W Polsce Ludowej po

wstały warunki dia zlikwidowania 
tzw. emigracji zarobkowej — tej emu 
gracji, która stanowiła hańb,- ustroju 
i  rządów przed wrześniowych.

Dzięki przeprowadzonym w Lulsee 
reformom społecznym, dzięki upań
stwowieniu przemysłu i reformie ro l
nej, probiera bezrobocia został u nas 
w zasadzie zlikwidowany. Odbudowu
jąca się gospodarka i rozwijający się 
przemysł odczuwają brak wykwa
lifikowanych sil roboczych, który 
w miarę postępów odbudowy, będzie 
stale potęgował. Jasne, żc w tych wa
runkach stało się sprawą pilpą. Jak 
naj^ybkz*jśćiąjfhięcię kl»jvi roz-
nroszonyeh po święcie ritjaków.

Likwidacja emigracji zarobkowej to 
nie tyik® obowiązek sprawiedliwości 
społecznej, ale jednocześnie pilny po
stulat naszej gospodarki narodowej, 
W Niemczech — w Westfalii i Nad- 
reniii — istnieje dotąd skupisko, obej
mujące około 120 tysięcy Polaków. Są 
to przeważnie, bo w 59 proc — ro
dziny górników i metalowców, którzy 
w latach 1!)05 — 1918, aypożniej w la
tach dwudziestych opuszczali swe ro
dzinne strony: - Wielkopolską. Śląsk. 
Pomorze i Pojezierze Mazurskie w po 
szukiwaniu Chleba. Przez blisko pół 
wieku ciężko walczyli o swój chich 
codzienny i  o swój byt narodowy.

Choć 89 proc. Westialaków nie w i
działo swej ojczyzny na oczy, choć 
wiciu pod niemiecką presją musiało 
przyjąć obce obywatelstwo, wszyscy 
niemal czują się Polakami, wszyscy 
prawie poza najmłodszym pokoleniem 
zachowali język ojczysty, .wszyscy nie
mal, bo 90 przeszło proc. zawierało 
małżeństwa czysto, polskie. Żyją lam, 
-w Westfalii i Nadrenii trzy pokolenia 
tych Polaków.

A z tym powrotem nie jest tak 
łatwo i tak prosto. Nie jest łatwo 

prosto, choć. ze strony Polski uczy
niono Wszystko by powrót przyspie
szyć i ułatwić.

Nie. jest łatwo i prosto tylko i 
wyłącznie że względu tia stosunek 
anglosaskich władz okupacyjnych dó 
zagadnienia reemigracji z Niemiec, 
tylko * powodu sprzecznego z wszel
kimi zasadami demokracji i spęą- 
wiedliw-óśfci, postępowania Anglików 
i Amerykanów, t zabraniających lu
dziom wbrew ich woli powrotu do 
ojczyzny.

Angielska terminologia • dyplom« 
tyczna stworzyła dla Westialaków 
pojęcie „Niemców pochodzenia pol
skiego“ Ukuła ten termin i ttćst- 
fa laków, którzy , przez blisko pół 
wieku skutecznie bronili się przed 
zniemczeniem, którzy za Hitlera ja 
ko Polacy cierpieli w obozach koń-' 
eentracyjnych, tych Polaków traktu
je jako Niemców. Używa- się przy 
tym argumentów nieistotnych, two
rzy się teorię jakoby.... ! Polaków jt 
Westfalii w ogóle nie było, bądź też. 
że Westfaiacy nie chcą do Polaki 
wracać. Tworzy sir, te teorie, używa 
się tych argumentów- tylko po to. by 
uniemożliwić H’estfalakom powrót 
do ojczyzny, by zmusić ich do od
budowy- gospodarki niemieckiej.

Przedstawiciele rządn IIP nie ustają 
w .staraniach o,przyśpieszenie, powro- 
tu. Nasi dyplomaci składają noty, 
przedstawiające faktyczny Stań sprą-
W .V.:' '■ . V '• '

Do żądań Wektialakow. do .starań 
naszych władz państwowych, przyłą
cza, się. w  całej rozciągłości -cale spo
łeczeństwo, pracujące nad odbudową 
kraju że zniszczeń, dokonanych przez 
okupanta, słusznie uważając, że miej
sce dla Polaka jest tylko na polskiej
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WARSZAWY m
W Doszukiwaniu 

straconego czasu
Będąc przed paru dniami w jednym 

m urzędów warszawskich, ze zdziwie
niem zahaczyłem najautentyczniejszą 
*unecę. Romantyzm czy anachronizm!

TvĄfły płomyczek chwiał się i  koły
sał a pracujący przy biurku urzędnik 
co chwila starannie przycinał knot.

—  Cóż to f — Przy świecach praca 
jecrleł Prądu zabrakło t  — zapytałem 
zdziwiony.

Prąd jest — odpowiedział pan ten 
chmurnie — ale nerwy już nie wytrzy
mują...

— t
I  tu nastąpił wybuch.
— Bo jakżesz to można znieść! Od 

dwóch tygodni mamy już wszelkie for
malności załatwione, wszelkie papierki 
podpisane, chodzi tylko o odebranie 
żarówek z Centrali Handlowej Prze- 
myołu Elektrotechnicznego «...

—  No i cot
— Wiośnie tu zaczyna się najgor

sze. Od dwóch tygodni goniec codzien
nie tam jeździ i  codziennie wraca z
pustymi rękami. Tego przecież nie 
wytrzymują ani nerwy, ani... kieszeń.

Istotnie dwa robocze tygodnie to dwa 
naście dni. Dwanaście więc razy go
niec traci co najmniej po dwie godzi
ny (razem 24) nie licząc już przejaz
dów tramwajami, autobusami lub in
nych związanych z tum. wydatków. A 
dlaczego f  Po prosi dla tego, że u- 
rzędnikowi X  czy ędniczce T  nie 
chce się sprawy iatwić. Zresztą 
CHPE nie jest bynajmniej wyjątkiem. 
To samo zdarza się t w innych insty
tucjach.

Normalny interesant chodzi do u-
>traty cierpliwości i sił, z jednego po
koju do drugiego, od jednego urzędni
ka do drugiego. Zwykłą sprawę re
montu, która powinna byś załatwiona 
w przeciągu trzech dni załatwia cały
mi tygodniami. Przypuszczam, że gdy
by wszystkie te stracone na czekanie 
i »stukanie”  godziny podsumować, prze 
liczyć na złote i dodać — wyszłoby 
pokaźna suma. Ktoś za to musi płacić 
i  płacimy właśnie my, płaci przeciętny 
obywatel.

A  urzędnicy, ci „odsyłający” , ci 
„ przewlekający” , chowający sprawę 
pod sukno, nie rozumieją czy nie chcą 
rozumieć, (bo o świadomą złośliwość 
nie chcę ich podejrzewać), że w ten 
sposób wyrządzają olbrzymią krzywdę 
całemu społeczeństwu, naszemu młode
mu i odbudowującemu się państwu, a 
więc i  sobie.

Z. K.

/W e r  f r a n c i e  w u i f k i  o

D ».ulecie szpilek MGH-u
Szpital MON przy ul. Koszykowej 

78 jest „odcinkiem frontowym“ . To
czy się tutaj nieustanna i nieubła
gana wojna — najszczytniejsza, jaką 
zna ludzkość: o zwycięstwo życia 
nad śmiercią.

W zgodnym wysiłku, przy każdej 
„b itw ie“ stają w  jednym szeregu: 
chirurg z bakteriologiem, ginekolog 
z pielęgniarzem, neurolog z roentge- 
nologiem. Każdy z nich jest czujny, 
każdy ma wyznaczone miejsce w 
codziennej walce o zdrowie i  życie 
człowieka.

Sprawnie działająca maszyneria 
szpitalna, przyniosła już doskonale 
wyniki w  ciągu dwuletniej pracy te 
go szpitala. Przykładem może być 
wspaniała cyfra „0", którą oznaczo
na jest rubryka zakażeń połogowych. 
Cyfra ta nie jest wynikiem szczę
śliwego przypadku, lecz świadczy o 
idealnej czystości szpitala.

Czystość widać tu na każdym kro
ku. I  rzecz szczególna, nie jest to 
sztywna, specyficznie szpitalna biel 
— rozjaśnia ją bukiet różnokoloro
wych kwiatów w  hallu i łagodzi 
kremowy odcień korytarzy. Szpital 
MON daje wrażenie ciepła i „zado
mowienia“ .

Nim jednak przejdziemy po sa
lach — zajrzyjmy do komendanta — 
płk dr. Torunia.

PIERWSZA POMOC — DLA 
KAŻDEGO

— Szpital nasz — mówi komen
dant — otwarty został w listopadzie

Współzawodnictwo
ZWM-owców
W ramach krajowej akcji zbiór

k i złomu, jedna z największych 
'..zielnie ZWM Praga - Centralna, 
*ia dzień 13 bm. osiągnęła 21 ton 
zebranego złomu.

Z zebranych za zdany złom pie
niędzy ZWM-owcy przeznaczają 3 
tysiące złotych na pomoc dla wal
czącej młodzieży Grecji.

Ilość zebranego złomu wzrasta z 
dnia na dzień. (Pierwszego dnia — 
5 ton, drugiego — 15 tom).

ZWM-owcy Pragi Centralnej o- 
biecują podwoić jeszcze wysiłki i  
wzywają do współzawodnictwa 
wszystkie dzielnice ZWM.
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Kopciuszek
Film produkcji radzieckie]

Pojęcie bajki kojarzy się zwykle z 
kolorem. A „Kopciuszek" jest szary. 
Lecz — dziwna rzecz — twórcy filmu  
potrafili z bezbarwnej fotografii wy
dobyć „bajeeźność”  nastroju.

Umiejętnie, z artystycznym smakiem 
zestawione dekoracje — sprawiają, że 
akcja yJLopciuszka”  rozgrywa się, jak 
vi majaczeniu sennym. 1 jak we śnie 
nic me zdumiewa, ani maleńkość dom- 
ku leśniczego, przed który zajeżdżają 
olbrzymie karety, ani Jas - zjawa oplą- 
tany dziwacznymi korzeniami, ani cza
rodziejskie sztuczki „dobrej wróżki” . 
Bo jesteśmy w krainie baśni, gdzie nie
możliwe staje się możliwością, w któ
rej król przypomina roztargnionego 
profesora, a żołnierze nie jeżdżą na 
czołgach, lecz przemierzają kraj w 
„ siedmiomilowych butach".

Film ściśle trzyma się treści bajki — 
nikogo tu nie brak ze znanych posta- 
i. Uzupełniają obraz piękne tańce,

TE A TR  POI,S K I (Karasia 2): o godz. 16 
„H a m le t“ . J u tro  „W i lk i  1 Owce“ .

TEATR  R O ZM AITO ŚC I (M arszałkowska) 
o godz. 19 „O żenek“ .

O godz. 15.30 p rz f d taw ien ie  tea tru  K u 
k ie łkow ego „ B a j"  p t.: „D w a  M icha ly  1 
św ia t ca ły “ .

TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska 81): o 
godz. 19 „D rz w i zam knięte“  i  „C u d  św. 
A n ton iego ".

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20): godz
15 i  19 „R o x y “ .

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): cod z ie n 
nie o godz. 18.30, a w  n iedzie lo o godz 
14.15 1 13.30 „W esele F igara“ .

JA S K Ó Ł K A  (M arszałkowska 09) o gedz 
19 „C z ło w ie k  za b u rtą “ .

STUDIO  (K arow a 31): n ieczynny.
„T E A T R  D Z IE C I W AR SZAW Y" -  (Ka 

row a3 l). W idow isko  „N a  Jagody" w  dn ' 
powszednie o godz 12 dla szkól, w nie 

.d z ie le ’ o godz 12.30
P R A S K I TE A T R  R E W II (Z ygm untów  - 

ska 8): rew ia  p t.: „T o  i  owo na raw iow o“  
pocz. przedstaw ień o 17 1 19.

T E A T R  C O M O E D IA  (S zw edzka  
o godz. 19 „Ż o łn ie rz  i  bohate r“ .

TEATR GULI WEK (K ró lew ska 1st: 
„G ę go rck “ .

ROMA (Nowogrodzka 43) godz. 19 Ju b l - 
leusz O lg i OrleńskleJ.

2-4):

r v  « o  _  3
K ino  P A L L A D IU M  (Z łota 7-9): \d m lra - 

N ach im ow ".
K ino  A T LA N T IC  (Chm ielna 33): „O s ta t

nia noc“ . ,
K in o  P O LO N IA  (M arszałkowska 86): 

„K o p c iu sze k ".
K in o  STYLO W Y (M arszałkowska 112): 

„W  c len iu  pode jrzen ia “ .
K in o  SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): 

„M ś c iw y  jas trząb“ .
K in o  t ę c z a  (Suzina 4): „F i ip  i  F la r 

W ilk i M o rsk ie “ .
Początek seansów w  k inach : A tla n tic , 

P a llrd  um, S ty lo w y  i  Syrena o godz. 13, 
■ 5, 17, 13 i  21. W  k in ie  P olonia o godz. 15, 
17, 19 1 21. W  k in ie  Tęcza o godz. 15, 17 
i ;9.

Seanse u lgow e dia Rady Z w iązków  Za
w odow ych w e w szystk ich  k inach  warszaw 
skich odbyw a ją  się o godz. 18. '

śpiewy, doskonale dobrany podkład 
muzyczny, wreszcie — okrasa wybor
nego humoru.

Czujni twórcy filmu, przemawiając 
do najmłodszych — nie zaniedbali dy
skretnej pedagogiki. Dziecko uczy się 
— bawiąc. I  ta zasada, wprowadzona 
do bajek — jest wielką zaletą kinema
tografii. radzieckiej. Nigdy nie „gra”  
ona na niskich instynktach widza, na 
których z reguły spekuluje film  ame
rykański.

»Kopciuszek”  pomija poważniejsze 
zagadnienia społeczne i psychologicz
ne, podając podstawowe „morały” , któ 
re łatwo zrozumie każde dziecko: pra
cowitość i dobroć otrzymują zasłużoną 
nagrodę i  „cuda czyni przyjaźń” . Do
rosły widz jednak odnajdzie w tym 
filmie wiele subtelnej satyry. M. inn. 
„zła macocha”  wszystko buduje na 
„szerokich stosunkach” . Jak na tym 
wychodzi — wiemy wszyscy.

Okrzyki dzieci na widowni świad
czyły, że dobrze „chwytały”  one sens 
bajki, która miała jeszcze tę zaletę, że 
ich nie straszyła”  (Bo i  na ten ważny 
moment zwrócił uwagę reżyser - wycho 
wawca). Mali widzowie mieli tylko jed 
no zastrzeżenie, że „Kopciuszek”  jest 
za... stary. Rzeczywiście, rzuca się w 
oczy, że doskonała artystka Janina Zej 
mo już dość dawno przekroczyła wiek 
16 lat.

WIG

1945 r. 1 przeznaczony jest dla woj
skowych garnizonu warszawskiego i 
ich rodzin. Niemniej, każdy cyw il
ny, w  razie nieszczęśliwego wypad
ku, może otrzymać u nas pierwszą 
pomoc," po czym własnymi środkami 
lokomocji przewozimy go do które
goś z innych szpitali.

Na początku istnienia naszego szpi 
tala borykaliśmy się z trudnościami, 
tak samo zresztą, jak i inne instytu
cje Warszawy.

— A dziś — jakie są trudności?
— Właściwie nie ma już żadnych. 

Zawdzięczamy to serdecznemu popar 
ciu Yiceministra gen. Jaroszewicza 
i szefowi Departamentu Służby Zdro 
wia, gen. dr. Szareckiemu. Dopraw
dy — dodaje doktór — nie jest to 
kurtuazja z mojej strony, tylko 
szczera wdzięczność. Na każdym bo 
wiem kroku doznawaliśmy od na
szych zwierzchników prawdziwej po 
mocy i zrozumienia.

— W naszym szpitalu — mówi da
lej komendant — jest obecnie od
dział wewnętrzny z pododdziałem neu 
rologicznym pod . kierownictwem płk. 
dr. Fejdina, oddział chirurgiczny z 
działem uszno-nosowym, który pro
wadzi p łk dr Bętkowski i oddział 
położniczo -  ginekologiczny z pod
oddziałem niemowlęcym, na którego 
czele stoi dr. Bazarewski. Ponadto 
posiadamy pracownię rentgenolo
giczną, kliniczno -  bakteriologiczną, 
gabinet stomatologiczny i  fizyko
terapię oraz aptekę.

ZWIEDZAMY SZPITAL
Po to, by z gabinetu komendanta 

dostać się na sale szpitalne — trze
ba włożyć biały fartuch, by nie wno 
sić z ulicy kurzu i zarazków.

Dwa najwyższe piętra zajmuje od
dział położniczo-ginekologiczny. Uro
dziło się tutaj w br. 517 dzieci, w 
tym jedne trojaczki i 5 par bliźniąt.

Właśnie przed chwilą odbył się bar 
dzo. ciężki poród. Matka i dziecko 
oealone. Lekarz wygrał walkę.

Czyste pokoiki dla położnic, w id
na i biała sala operacyjna. W po
koju noworodków wrzaskliwy „kon
cert“ maleństw, które głośno doku
mentują siłę i zdrowie swoich płuc.

Na trzecim piętrze, w hallu od
działu chirurgicznego stoi jakiś woj
skowy, biały jak papier.

— Czy to rekonwalescent? — py
tam. ,

— Nie — odpowiada z uśmiechem 
dr Hausmann. — Najzdrowszy czło
wiek, tylko... zakochany. Żona jego 
była operowana kilka dni temu. 
Operacja przeszła jak najszczęśliwiej 
i  chora czuje się dobrze, — za to 
mąż... Ciągle niespokojny.

Odwiedzamy chorą. Rzeczywiście, 
wygląda znacznie lepiej, niż jej 
zmartwiony małżonek.

Sala operacyjna oddziału chirur
gicznego wyposażona jest w  najnow
sze urządzenia techniczne. Wykonano 
tu w  «bież. roku Ś89 zabiegów opera
cyjnych.

Zwiedzamy potem gabinet bakte
riologiczny, gdzie nad rzędem pro
bówek pochylają się głowy laboran
tów, gabinet fizyko-terapii (właśnie 
odbywają się tu zabiegi), pracownię 
rentgenologiczną i gabinet denty
styczny. Na parterze widzimy ładnie 
urządzoną bibliotekę i czytelnię oraz 
Stołówkę personelu.

I  dopiero po tej ostatniej wizycie 
wolno zdjąć biały fartuch.

X

Dwulecie pracy szpitala MON u- 
czczono wczoraj akademią. Na pro
gram jej złożył się referat sprawo
zdawczy komendanta szpitala płk. 
dr. Torunia, przemówienia pracow
ników szpitala oraz koncert artystów 
scen warszawskich. (k) i ^ ło<£ eż szkolna gimnazjum im. Powstańców, szkoły Nr 163 j przedszko- 

j i a jw  34 sadzi drzewka na terenie ogrodu Wierzbickiego.

Napracowali się dorośli
W Ofróikach nagły się beztroska bawić dzieci

W obliczu kończącego się sezonu bu
dowlanego, Dzielnicowe Rady Narodo
we dokonały podsumowania wyników 
swoich prac na odcinku budowy o- 
gródków Jordanowskich.

„Akcję ogródkową“ zaczęto realizo
wać w sierpniu br. przy pomocy sił i 
zasobów własnych poszczególnych Rad 
Dzielnicowych i  społeczeństwa. Mimo 
braku specjalnych, przewidzianych na 
ten cel funduszów, akcja dała dobre 
wyniki, do czego przyczyniła się w 
znacznej mierze ofiarność społeczeń
stwa i pomoc organizacji politycznych, 
społecznych i młodzieżowych.

2 M ILIONY 
DAŁO ŚRÓDMIEŚCIE

Największą kwotę, bo 2 miliony zło
tych, zebrano na budowę ogródków 
w dzielnicy Śródmieście. Powstaje tu 
wprawdzie tylko jeden ogródek, ale 
według opracowanych już projektów, 
ma być wzorowy, pprócz normalnych 
urządzeń, jak brodzik, tor saneczkowy, 
piaskownica itp,, zostaną wybudowa
ne cztery pawilony (między innymi — 
teatr grecki). Dzielnica Śródmieście 
nie posiadająca dotychczas ani jednego 
ogródka, zyska na budowie tego „ra
ju  dziecięcego“ podwójnie. Wskutek 
budowy ogródka zniknie również znaj
dujący się na tyim terenie „śmietnik 
Warszawy“ .

Najwięcej ogródków posiada dziel-

Pomnik Bojowników Warszawy
będzie symbolem bohaterstwa narodu

nica Warszawa - Południe. Ogólna po
wierzchnia terenów zajętych na ten 
cel wynosi 86.C00 metrów kw. Znacz
ną pomoc przy budowie ogródków o- 
kazują Dzielnicowej Radzie Narodo
wej organizacje. szkoły i KBW, które 
podjęto się budowy ogródka przy ul. 
Różanej.

Czynne już ogródki przy ul. Czer
niakowskiej i  w Parku Dreszera roz
budowują i urządzają partie politycz
ne i organizacje młodzieżowe (PPR, 
PPS, ZWM i OM TUR) oraz Kursy 
Szkolenia Zawodowego.

UCZNIOWIE POMAGAJĄ
W dzielnicy ioliborskiej akcja bu

dowy ogródków zyskała najgorętszych 
zwolenników w  uczniach szkoły Czar
nieckiego i Poniatowskiego, którzy 
pracowali bardzo wydatnie na terenie 
ogródka przy ul. Grębatowskiej. W 
roku bieżącym dzieciarnia dzielnicy 
będzie musiała się zadowolić ogród
kiem przy ul. Słowackiego, gdzie, 
dzięki zbudowaniu górki saneczkowej 
będzie można w zimie używać spor
tów zimowych.

Nie p o zo s ta ło  w tyle społeczeństwo 
W o li.  Mieszkańcy tej dzielnicy prze
pracowali przy budowie ogródka 5.700

pracogodzin. Prace przy rozbudowie 
dwóch czynnych ogródków przy ul. 
Ludwiki i Opaczewskiej trwają. Z trze 
ciego ogródka przy ul. Wawelskiej ko
rzystać będzie Wola do spółki „wraz ze 
Śródmieściem“ .

Na Pradze oprócz istniejących już 
ogródków przy ul. Otwockiej i Wileń
skiej, buduje się nowe przy ul. Cyry
la i Metodego, Pratolińskiej i 11 L i
stopada.

Na przyszły rok przystąpi Praga do 
budowy ogródka Jordanowskiego na 
terenie Parku Wierzbickiego.

(kg)
e— —— „  ____________

2 życia orpnizzcji 
warszawskiej
ZEBRANIE KÓŁ PRELEGENTÓW 

DZIELNICY POWIŚLE
Komitet Dzielnicowy Powiśle za

wiadamia, że w środę 12 listopada 
o godz. 16 w lokalu KD (Czerwonego 
Krzyża 21/23) odbędzie się z e b ra n ie  

koła prelegentów Dzielnicy Powiśle. 
Obecność tow. to w. prelegentów 
obowiązkowa.

. ( I

Na posiedzeniu Prezydium Komitetu I 
Budowy Pomnika Bojownikom War
szawy postanowiono akcją tą zaintere
sować całą Polskę.

Obecny na posiedzeniu prezes Zarzą
du Głównego Związku Uczestników 
Wałki Zbrojnej o Niepcdlegołść i  De
mokrację, GEN. WITOLD, mówiąc o 
pomniku, oświadczył:

„Warszawa jest tym miejscem, w 
którym rozgrywały się najstraszliw
sze akty tragedii narodu polskiego, 
najofiarniejsze boje. Pomnik symbo
lizować powinien to wszystko, co 
działo się na terenie stolicy od 
1939 r. Samorzutna obrona Warsza
wy w roku 1939, kiedy naród, w oj
sko i masy pracujące, zdradzone 
przez sfery rządowe, chwiciły za 
broń, bohaterska postawa ludności 
cywilnej w  okresie okupacji, akcje 
zbrojne oddziałów wojskowych wszy 
stkich organizacji, działających w 
konspiracji, tragiczne powstanie 
warszawskie i wreszcie w styczniu

Na koloniach RTPD

1945 r. szturm dywizji polskich u 
boku Arm ii Radzieckiej i  wyzwole
nie Warszawy — wszystko to zna
leźć musi wyraz w monumentalnej 
budowie, jaką będzie pomnik Sojow 
ników Warszawy“ .

„Niezależnie od tego — stwierdził 
gen. Witold — pomnik będzie odzwier 
ciedłeniem tych wielkich przemian 
politycznych i społecznych, jakie na
stąpiły w Polsce po zakończeniu 
drugiej wojny światowej, będzie wy
razem rozpoczęcia nowej epoki w 
dziejach naszego kraju, epoki je d n o 
ści całego narodu i nieustępliwej 
pracy nad odbudową i rozwojem o j
czyzny.“

robocze
Kła świata pracy

Centrala Rzemieślnicza Zaopatrze
nia i Zbytu wydaje na listy zbiorowe 
członkom związków zawodowych u- 
brania drelichowe, robocze, fartuchy 
robocze i lekarskie, bieliznę pościelo
wą i inne po cenach interwencyjnych. 
Listy na eży zgłaszać do składnicy 
centrali, Wars awa, ul. Śniadeckich 
19.

r

Szukasz szczęścia...?
weź uiiział w konkursie „Bazaru Ludowego1

Duże zainteresowanie przechod- J Wszystkie te cenne n a g ro d y  roz
mów budzi plakat wystawiony W * losowane zostaną dnia 15 stycznia 
sklepie Bazaru I,udowego Z W M , j 1948 r .  (y j
przy A l. Sikorskiego 33. j " ..." ............

o ń & z e n ie
wspdlntgu musu PPR i PPS

W . końcu października odbyła się 
" " ’"'/.."''tpsć z» kończenia wspólnego 

kursu PPR i PPS, 
przy dzielnicy Śród 
mieście.
W toku wyczerpu
jących dyskusji po 
wykładach zacieśni 
ła się współpraca 
i przyjaźń między 
bram ifm i partiami 
■obotrii czynni.

W pracy wyróż
niła się tow. Ko 

w»'csuk, która pełniąc obowiązki sta 
"osty kursu przyczyniła się do pod
niesienia poziomu ideologicznego słu-

d*Zo>

.. Ach jakie śliczne dmuchawce. I  jak przyjemnie lalom siedzieć r.a zai 
n t'słońcem łące — mówi mały Kazio, który lato spędził na kolonia, i 
RTPD.

Kolonie i półkolonie Warszawskiego Oddziału RTPD objęły w tym roku 
ogółem 3.500 dzieci. Wyniki takie osiągnąć można było dzięki ścisłej współ
pracy RTPD z Podkomisją Koordynacyjną przy Wydziale w . sów Zarzą
du Miejskiego, który przez swą ofiarną pracę przyczynił się do icgo, że 
przy w. jeździe na kolonie specjalnie były uwzględnione sieroty i pólsie- 
roty.

WTOREK, 11 listopada 1P47 r.
6.00 Sygnał czasu. 12.03 W iad. po ł. 12.15 

Muz. 12.20 ,.Z m ikro fonem  po k ra ju “ ł  12.S0 
Aud. rozr. W yk. Sekstet P. R. z udz. 
Zes.p. Revel. „4 A sy ". 16.00 Dz. popoł.
16 30 „D ziec i po i. śp iewają i  g ra ją  dla brat 
nich dzieci s łów .“ . 17.20 K cnc. organowy 
wspi-tcz. muz. po lsk ie j w  w yk . w ł.  O ćw ie jl 
17.45 „D żrd ź“  — syn M iłosza“  słuch. Tom 
Jeża. 10 25 K w a rte t smycz. K . Szymanów 
kiego N r 1 w  w yk . K w a rt. K ra k . 18.5C 

Aud. dla św iata pracy „Ja k  ro s ły  szeregi 
klasy - robotn . w  Polsce“  — wspom n. ro 
botn ika ze S k ie rn ie w ic  w  op r. Jerzegc 
Gore. 19.00 Aud. dia wsi. 19.15 K onc. Chó 
ru  SwleszWcowa, w  prze rw ie  ok. g. 20.00 
Dz. w iecz. 21.30 „P am ię tne  d n i“  słuch. 
22.15 Zygm . N oskow ski „S te p " poemat 
Sym f. ign . Paderew ski: Konc. fo rtep  
23.05 Ost. w iad. 23.25 Kam er. M uz Radzie
cka Szebalin: K w a rt. S łow iański. 24.00 

H ym n,

Plakat zawiera wiadomość o prze 
dłużeniu konkursu Spółdzielni Gos
podarczej Z W M  do dnia 31 grud
nia br., a to w  celu umożliwienia 
jak najszerszym warstwom ludności 
wzięcia udziału w tej ciekawej im
prezie.

Kto więc kupi w  sklepie spół
dzielczym P °  cenie reklamowej 500 
zł białą sportową koszulę męską, 
otrzyma kupon, uprawniający do i 
wzięcia udziału w konkursie.

Kupon konkursowy zawiera logo- 
gryf, który należy rozwiązać i prze
słać pod adresem: Spółdzielnia Go
spodarcza Związku W a lk i Młodych 
w Warszawie, ul. Dworkowa nr 3.

Szczęśliwych zwycięzców konkur- 1 eh noży. 
su oczekują cenne nagrody, a więc 
odbiornik radiowy, rower, zegarek 
ręczny męski, aparat fotograficzny, 
para nart. kupon na ubranie męskie, 
wieczne pióro, wiele nagród pie
niężnych i 50 nagród pocieszenia.

Na odbudowę Warszawy
Ob. Kaczmarski wpłacił na odbudo

wę Warszawy 250 zł.

C ie m n o  w s z ę d z ie . .

.¡Gdzie ciemno tam przyjemno”  — 
me odnosi się w żadnym wypadku do 
schodów zejściowych mostu Poniatow
skiego. Kompletne ciemności mogą we 
wczesne, zimowe wieczory spowodować 
łatwo upadek lub co gorsza wypadek.

Jasno jest jedynie na odcinku Sol
ca. Tam dla odmiany usadowili się na 
schodach handlarze, żebracy i amato
rzy b. łatwego zarobku, czyli tzw. do
liniarze.

Z których schodów korzystać —  oto 
jest dylemat dla mieszkańców Powtśla. 
To zagadnienie winna jak najprędzej 
rozwiązać Elektrownia Warszawska, o- 
świellając jasno wszystkie schody mo
stu.

~ ^ * x n \ Z f c c
- - -w -
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7 TOW. P R ZY JA Ź N I 
POLSKO R A D Z IE C K IE J 

Zarząd Oddziału Stołecznego Tow arzy - 
Ptwa P rzy jaźn i Polsko - Radzieckie j u rzą
dza we w to re k  dn. 11 bm. o godz. 18 w  sa 
u  Centralnego K lubu , A l. S ta lina 26 w ie 
czór tow arzysk i, na k tó ry m  ob. d y r. 
Sznek wygłosi odczyt o t.: ..Kwestia na ro
dowościowa w  Z w. R adzieckim “ . Po odczy 
cie f ilm .

PO R AN EK P O E TY C KI 
Dnia 16 listopada 1947 r. t j .  w  n iedzie lę

o godz. 11.30 odbędzie tiię  poranek poetyc- 
p lra nę ", poezje po- 
a r ii K u źm iń sk ie j, z

k i pt. z c:YMu „K rw ią
świecone 'Warszawie M.
udzia łem  ; 
rlana W yi

artystów : H el 
zykow; kiego

eny Zahorsk ie j, Ma 
‘ erzego m&eka.

U tw o ry Chopina ode<gra Barbara Hesse.
B ile ty  w cenie zł 59 - 750 nabyw ać moż-

na wcześr 
u l. Marsza

lie j w  t-.Ofic yn ie  K s ięgarsk ie j“

PODZIĘKO W A Ń IE
Rada Nairodowa i Sa:rząd M ie jsk i m . st.

lorrtisarzow ł o u b u  -War; '.za w y w yraża ją  K
d 'w y  W arszawy inż. Rom anow i P io tro w 
skiem u serdeczne podziękow anie za bez
interesowną pomoc w zorganizow aniu
nadzorowania robó t p rzy  P om n iku  
Wdzięczności w  Warszawie

—  - - o -

PROGNOZA POGODY
Na po łudniu  i.w schod z ie  k ra ju  zachm u

rzenie duże i deszcze, w  pozostałych dziel 
nicacb zachm urzenie zm ienne z m ożliw o* 
clą p rze lo tnych  opadów. Przed wieczorowi 
ponow ny w z ro k  zachmurzenia od zachodu 
k ra ju . Tem peratura w nocy od 5 do 7 st.§ 
w  ciągu dn ia od 8 do 13 st. C. W ia try  u- 
m iarkow ane z k ie ru n kó w  zachodnich i  pu* 
nocno - zachodnich.
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ndawsfcitl szksfe prawników
Czy wystarczą „chęci szczere”? — 8 miesięcy „klasztoru” - 
Można i na dworcu — Jak zwykle: sceptycy nie mają racji

(O d  nsssyego specjalnego wysłannika)
Ministertwo Sprawiedliwości zor- 

"nizowało w  ub. tygodniu wyciecz- 
? dziennikarzy do szkoły prawni'

jSBfie dokanenty
przypadkowo znalezione

Zastępca komendanta powiatowe
go M ilic ji Obywatelskiej w Radzy
niu ob. Stanisław Rączek, przepro
wadzając akcję porządkową w gma
chu mieszczącym posterunek, zna
lazł na strychu wśród innych papie
rów akta archiwalne, dotyczące po
chodzenia miasta z X V II 1 X V III 
Wieku, podpisane przez króla Jana 
Kazimierza, Jana Sobieskiego i Sta
nisława Augusta.

Znalezione dokumenty przekazano
• ładzom Starostwa Powiatowego.

czej we Wrocławiu. Mieliśmy moż
ność spędzenia całego dnia z je j u- 
czniami. Byliśmy na wykładach, ski
chaliśmy odpowiedzi na semina
riach, braliśmy jako widzowie u- 
dział w zaaranżowanym w sali wy
kładowej procesie, przeglądaliśmy 
teczki z aktami uczniów, w przer
wach zaś między tym i zajęciami 
rozmawialiśmy, rozmawiali, rozma
wiali...

IC H  74 I  O N A  JE D N A

Szkoła prawnicza we Wrocławiu 
powstała w czerwcu 1947 r. To dru 
ga szkoła tego rodzaju. W pierw
szej, łódzkiej, wyszkolono dotvch- 
czas ogółem 130 słuchaczy, którzy

Krzywa przeładunku podnosi się w górę
Jeże i nie będzie przerw w dostawę
port szczeciński wykona plan nrzełatafen

Pierwsze rezultaty narady aktywu' 
morskiego obu partii robotniczych,
Jrtora odbyła się niedawno w Szczeci
nie,_ są już widoczne. Energiczne wy
siłki, ażeby zwiększyć przeładunek 
zostały już częściowo uwieńczone po
wodzeniem.

W dniu 7 listopada na wszystkich 
nabrzeżach portu szczecińskiego prze
ładowano łącznie 4.6S0 TON WĘGLA,
OSIĄGAJĄC W TEN SPOSOB NAJ
WYŻSZĄ CYFRĘ PRZEŁADUNKU 
NA DOBĘ.

Intensywne prace są prowadzone w 
kierunku jak najszybszego uruchomię 
ula wszystkich dźwigów na nabrze
żu „Arsenał". Mimo ogromnych trud
ności w ostatnich dniach uruchomiono 
S dźwigi. 8 listopada kolej zaczęła 
podstawiać wagony z węglem rów
nież na nabrzeże GómośląEkle, gdzie 
rozpoczęto przeładunek. W dniu tym 
przeładowano na nabrzeżu 16 wago
nów węgla. W najbliższym czasie zo
stanie zorganizowana dostawa węgla 
i na nabrzeże Starówka.

Realizacja planu przeładunku na 
rok 1947, przewidująca przeładunek 
»00.000 ton węgla w porcie szczeciń
skim, wymaga jednak od zaintereso
wanych instytucji, jak DOKP Szcze 
cin, GUM, „Polska Żegluga na Odrze' 
maksymalnego natężenia wysiłku. Do 
wykonania planu przeładunku pozo
stało jeszcze około 350.000 ton. Od 
końca roku dzieli nas zaledwie 50 dni. 
Przeładunek dzienny winien więc wy 
nieść 7.000 ton.

Nie wątpimy, że przy znanej gorli
wości robotników portu szczecińskie
go uda się przeładunek dzienny pod
nieść do Wymaganego poziomu. Zacho 
dzi tylko jedno niebezpieczeństwo, a- 
by już obecnie, gdy jeszcze nie pracu
ją wszystkie dźwigi i poważna część 
przeładunku dokonywana jest ręcznie, 
na przeszkodzie w zwiększeniu prze
ładunku nie stanął BRAK WĘGLA.

Chodzi więc o to, by Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego dostarczało wę 
gieł w terminach.

Port szczeciński. Zdjęcie s samolotu.

już pracują na stanowiskach proku
ratorskich, na terenie całej Polski, 
9 grudnia uruchomiona zostanie 
trzecia szkoła prawnicza w Gdań' 
sku, na początku zaś 1948 r. urucho
mione zostaną dalsze szkoły w To
runiu i Józefowie pod Warszawą. 
Na razie w szkołach odbywają się 
wyłącznie kursy prokuratorskie. 
Dn. 2.1.1948 rozpocznie się pierwszy 
kurs sędziowski w Łodzi.

W  gmachu przy ul. Uniwersy
teckiej 12 we Wrocławiu mieścił 
się od r. 1911 sąd niemiecki, dawniej 
był to klasztor. Ciężki niemiecki 
barok, grube mury, wysokie, obszer 
ne sale i korytarze, gdzieniegdzie 
półkoliście sklepione, pomalowane 
jasno, unowocześnione centralnym 
ogrzewaniem i szklanymi kulami e- 
lektrycznych lamp.

Gdy weszliśmy do sali wykłado
wej, 75 głów (ich 74 i ona jedna) 
obróciło się na nasze powitanie i 75 
par oczu przyglądało się nam cieka
wie. My również przyglądaliśmy się 
ciekawie i w ciągu godziny wykładu 
i następnych tym przyszłym proku
ratorskim głowom. Są bardzo róż
ne — łyse, siwe, szpakowate, w wię
kszości jednak porosłe młodzieńczą 
czupryną.

TO JUŻ N IE  LA IC Y
—• Proszę kolegów —  powraca 

do przerwanych zdań wykładowca, 
ob. Szura, wiceprokurator sądu o- 
kręgowego —  zajrzyjm y do § 63 
(szelest przewracanych kartek ksią
żeczek leżących na długich, jasnych 
stołach). Kodeks kam y mówi...

Słowa padają wyraźne, rzeczo
we, ale bynajmniej nie przeznaczo
ne dla laików. Trzeba mieć wygi
mnastykowany umysł, żeby je rozu
mieć. Ale ile trzeba opanować ma
teriału na pamięć! Podstawowe po
jęcia prawa, historia ustrojów spo 
łecznyeh,ustrój państwowy i admi
nistracyjny Polski, ustrój sądów i  
prokuratury. W  drugim okresie Na
uczania —  podstawowe pojęcia eko
nomii, historia Polski 1914 - 1945 r,

„P a rty z a n t”
330-ty parowóz
lubelskich warsztatów

Na terenie parowozowni w  Lublinie 
odbyło się uroczyste przekazanie do 
użytku władzom kolejowym 330 paro
wozu, wyremontowanego w miejsco
wych warsztatach. Przekazany do u- 
żytku parowóz, ochrzczony mianem 
„Partyzanta“ , został złożony z części 
innych parowozów, które uległy roz
biciu w  akcjach partyzanckich.

zagadnienia gospodarcze Polski, 
kryminalistyka, zasady administra
cji i  postępowanie administracyjne, 
zasady skarbowości, prawo cywilne 
itd., itd. Dość wyliczania. Trzeba o- 
panować 21 trudnych przedmiotów 
w ciągu 8 miesięcy. Jak sobie dają 
z tym radę te wszystkie głowy ja 
sne i ciemne, stare i  młode, o śred
nim przeważnie wykształceniu, 
czasem tylko po 2 klasach szkoły 
powszechnej?

TAJEM NICA JEST PROSTA
—  Uczymy się rzeczywiście bar

dzo dużo — odpowiadają nam na 
to pytanie uczniowie. Po to tu zre
sztą jesteśmy. 4 godziny wykładów, 
dwugodzinna przerwa, obiad, 4 go
dziny seminarium, przygotowanie 
się na dzień następny.

Uczniowie mieszkają w bursie, je 
dzą na miejscu, mało wychodzą. (Na  
marginesie: Czy nie warto by przy 
te j wyczerpującej gimnastyce umy
słu dać też pół godziny zwykłej gi
mnastyki?) Na 8 miesięcy wyrze
kają się własnych domów, rodzin, 
wszelkich, poza nauką, przyjemno
ści życiowych. W  poklasztomym 
b u d y ' u przeżywają «-miesięczną 
namiastkę klasztoru,
CHCIEC, TO NAPRAW DĘ MOC

„Dziwni" są ci powojenni ucznio
wie. Nie wykręcają się od nauki, 
nie chodzą na wagary, uczą się z za
wziętością, zapałem, uporem. Gdy 
kiedyś w Łodzi przez kilka dni, 
w skutek jakiegoś uszkodzenia, nie 
było światła, niektórzy chodzili wie
czorem uczyć się... na dworzec, że
by nie tracić czasu, wyciągnąć ma
ksimum korzyści.

Ten charakterystyczny upór, pęd 
do wiedzy i do tego, żeby w życiu 
być „kimś“ tłumaczy w dużej mie
rze dobre wyniki eksperymentu, ja 
kim było stworzenie podobnej uczel
n i,»  W *

Odpowiedzi; których słuchaliśmy 
na seminarium, były doskonałe, to 
musiał przyznać nawet kolega pra 
wnik - dziennikarz! Podzieleni na 
kilkunastoosobowe grupy odpowia 
dali przez 2 godziny z różnych 
przedmiotów, w różnych pokojach 
(myśmy też się rozdzielili). Odpo
wiadali wszyscy.

Rozprawa sądowa, w której o- 
skarżalo aż 6-ciu prokuratorów, 
również była na dobrym poziomie.

Najważniejsze, że doświadczenie 
wykazało, iż 70 proc. absolwentów 
daje sobie w zupełności radę na po- 
ruczonych im stanowiskach. Są do
brze praktycznie przygotowani.

M. Karasiówna.

Pudowa lin ii wysokiego napięcia — Śląsk — Łódź. Moment wiiiadowywnn 
elementów kranem motorowym syst. „Denika” .

Usprawnienia techniczne i oszczędności
przynoszą pomysły robotników Pafawagu

Liczne pomysły robotnicze przyno
szą Państwowej Fabryce Wagonów 
we Wrocławiu nie tylko usprawnienia 
techniczne produkcji, lecz stanowią 
również poważne źródło oszczędności. 
Zastosowana w fabryce nowa metoda 
gospodarki elektrodami spawalniczy- 
my, której projektodawcą jest maj
ster spawalniczy Leonard Kiełbasie- 
wicz, a polegająca na ścisłej kontro
l i  całkowitego zużycia elektrod, daje 
rocznie ok. 3 m il. 700 tys. zł oszczęd
ności.

Przyrząd do wiercenia kamienia 
wieszaka resorowego, skonstruowany 
przez Romana Pieńczuka, przynosi o- 
szczędność roczną w  wysokości ponad 
140 tys. zł, skracając wydatnie czas 
pracy.

Duże oszczędności daje również fa-

wania drutu, wykonana wg. pomysłu 
majstra warsztatów elektrotechnicz
nych, Romualda Krauze. Maszyna ta 
umożliwia przewijanie na miejscu u- 
zwojeń motorów elektrycznych przy 
wykorzystaniu drutu ze zniszczoną izo 
lacją.

Dzięki pracy kierownika ruchu wy 
działu elektrotechnicznego, Antonie
go Wawrykowieza, zrekonstruowana 
została poniemiecka heblarka do me
tali, co wyeliminowało częste je j prze 
stoję w pracy i Wynikające stąd stra
ty w  produkcji oraz zaoszczędziło wy
datków na ciągłe reperacje maszyny.

Do skrzynki pomysłów napływają 
bez przerwy dalsze projekty robotni
cze, których rozpatrzeniem zajmuje 
się obecnie komisja usprawnień tech-« _ w  ~  V- J W U U - a j

oryce maszyna - oplatarka do izolo- 1 nicznych Pafawag.

Pro£e Swiesznikow
członkowie chóru o swym pobycie w Polsce
Przedstawiciel PAP w Łodzi rozma 

w lał z prof. Swlesznikowym 1 poszczę 
gólnymi członkami jego zespołu, py
tając o wrażenia z pobytu w Polsce. 
Oto kilka wypowiedzi:

Prof. Aleksander Swiesznikow:
„Muszę podkreślić gorące przyjęcie ja 
kiego doznajemy podczas pobytu w 
Polsce. Przed 13 dniami wyjechaliś
my z Moskwy i  przez ten czas daliś
my w Polsce 11 koncertów. Cieszymy 
się bardzo z uznania, z jakim  spotyka 
my się ze strony publiczności polskiej. 
Przyczyni się to niezawodnie do zbli
żenia obu naszych narodów, do wza
jemnego poznania się i  dalszego za 
cieśnienia więzów przyjaźni polsko ■ 
radzieckiej“ .

9

« P f  UIBUM A
Zarząd D rogow y w  Puławach' przystą 
p i ł  do odbudow y m ostu Żelaznego 

przez W ieprz pod Baranowem .

•  Funkcjonariusze  K om endy P ow ia to 
w e j MO w  K ra śn iku  u ję l i  groźnego 

bandytę ps. „D y b e k ", mającego na su
m ien iu  ponad 30 m orders tw  i  w ie lką  ilość 
napadów rabunkow ych.

•  W  szp ita la  w łodaw sk im  p rzy  sanato
r iu m  w  A dam polu u ruchom iony  został 

oddzia ł c h iru rg ii ustne j, wyposażony w  
apara ty d la dokonyw an ia na jbardz ie j 
skom plikow anych operac ji i  zabiegów.

•  S półdzie ln ia „P rze m ys ł D rze w n y" w 
L u b lin ie  eksportu je  sk rzyn k i tzw . cy 

trusow e do P alestyny, 
ga Każdy, k to  ukończy ł 7 k las szkoły pow 

, szechnej i  18 la t życia, może bezpłat
nie kszta łc ić  się w  2- le tn ie j Szkole Sred- 

Rzemiosł B udow a lnych , u ruchom io - 
przez N aukow y In s ty tu t R zem ieśln i- 

'y  ^  L u b lin ie .
i “ n tro le rzy  społeczni p rzeprow adz ili 
ra c ji P °w - łukow skiego 140 lus t-
rnądzajao pi w 1 P unktów  sprzedaży, spo
ci ■'niesień *2™ o k - 50 p ro tokó łó w  i
nych  cen. srnycl1 za p o b ie ra n ie  nadm ier-

P o d ° ^ 5 f,rk „ 7  P uław ach zna jdu je  
k tó re  postanowią? M in - K u ltu r y  i  S ztuki, 
nych  pom ników  i ¡T ^ w ie ż ć  tu  w ie le  cen 
17, J esztów kach rożna™? ,zna3du jących  się 
k  >w aby uch ron ić  ?e 7 1°'5’anych rna ją t- 
f % P T nn,a Rado zn lszczeniem.

~ U chwaliła jeden w  ch o d lu
■ -Twarku na budSwę *  w Postaci
i m  — M ed-zw ica . ? ln u  ko le jo w e j Ra-

Mspf

Aleksander Platonów: „Znajdujemy 
się pod wrażeniem serdeczności jaką 
darzy nas publiczność odwiedzanych 
przez nas miast polskich. Wdzięczni 
jesteśmy za nią bardzo i  nie zapomni 
my tych dowodów sympatii. Warsza
wa, Lublin, Kraków, Katowice, Łódź 
— wszędzie stwierdziliśmy prawdzi
wie przyjacielski, nacechowany typo
wo polską uprzejmością, stosunek do 
nas najszerszych rzesz ludności.

Teodor Mamontow, solista: „Polska 
jest b. piękna i ogromnie m i się po
doba. Szczególne wrażenie wywarł 
na mnie Kraków. Publiczności pol
skiej za jej m iły i serdeczny stosu

nek do naszego chóru, należy się od 
nas szczere i serdeczne podziękowa
nie".

Pierwsze wybory
eo Rad Zakładanych
w  woj. krakow skim

W Żupach Solnych w Wieliczce od
były się pierwsze w woj. krakowskim 
wybory do Rad Zakładowych. P rz y  
frekwencji wyborczej dochodzącej do 
90 proc- głosowano na kandydatów 
wspólnej listy partii robotniczych i 
związków zawodowych. Glosowanie 
odbyło się w atmosferze współpracy 
obu partii robotniczych i  przy żywym 
udziale robotników bezpartyjnych.

Wybrano 20-osobową Radę Zakłado 
wą złożoną z najbardziej zasłużonych 
aktywistów. Wybory do Rad Zakłado
wych kopalń węgla Zagłębia Kraków 
sko - Dąbrowskiego odbędą się w  prze 
ciągu listopada i  w pierwszych dniach 
grudnia.

1 Mim—Brama ..Krakowska, fragment 
starych murów tiftfónnych.

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Gho- 

cimska 35, II piętro, ogłasza Przetarg nieo
graniczony na wykonanie wierceń \  wyko
pów badawczych gruntu do projektu tunely 
Trasy W . —• Z. w  Warszawie.

Oferty należy składać do dnia 18.11.1947 
roku do godz. 12 w Warszawskiej Dyrekcji 
Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zle
ceń W.D.O. ul. Chodurska nr 35, II piętro, 
pokój nr 8 w godz. od 9 — 12, gdzie też 
mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy 
oraz warunki przetargowe za zwrotem 
koszitów. 3327

Dyrekcją Przemysłu Konfekcyjnego w Lodzi, ul. 
Piotrkowska 175 zaangażuje:

KORESPONDENTA ze znajomością księgo
wości — na miejscu, oraz do Gryfowa — 
Śląskiego k . Jeleniej Góry —
w y k w a l i f i k o w a n e  s z w a c z k i

mieszkanie zapewnione.
Zgłoszenia: w  D yrekc ji Przemysłu Konfekcyjnego  

w  Wydziale Personalnym, Piotrkowska 175 
godz. 10 rano.

od
1500

L S K C E U l U U O W I S K  A
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE W WARSZAWIE

ul. BAGATELA 10 m. 34.
poszukuje kandydatów na przedstawicieli wojewódzkich 1 okręgowych 
do rozprowadzania wód mineralnych i leczniczych ora* innych produk

tów uzdrowiskowych.
Od kandydatów wymagane są:
1. Posiadanie uprawnień do prowadzenia handlu hurtowego. 

Odpowiednia wysokość kapitału obrotowego.
Gwarancja osiągnięcia minimum obrotu oraz dotrzymania innych 
warunków umowy.

4. Posiadanie odpowiednich magazynów oraz środków transporto
wych.

Oferty pisemne oraz zgłoszenia po bliższe szczegóły kierować pod 
adresem, jak wyżej. 3325

2.
3.

Do dużych warsztatów samochodowych o- 
becnie organizujących się na terenie woj. 
Gdańskiego,

¡m üzehni su:
INŻYNIEROWIE, TECHNICY, MAJSTROWIE 
MONTERZY ORAZ BUCHALTERZY I  PRA
COWNICY ADMINISTRACYJNO-HANDLOWI, 
na warunkach do omówienia. Zgłoszenia kie
rować do P. a . p. w Warszawie, ul. Pierac- 

kiego U  pod „BAZA SAMOCHODOWA“ 
_______  3315

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego ogłasza przetarg 

nieograniczony na dostawę niżej wyszczególnionego sprzętu 
przeciwpożarowego:

1) 500 szt. gaśnic, w tym 10% do paliw płynnych,
2) 500 „ nabojów do zimowych gaśnic,
3) 28 „ hydronetek a 20 Itr.,
4) 120 „ wiader,
5) 15 „ szklanych wkładek do gaśnic.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem na bezfirmowej 

kopercie „Oferta na dostawę siprzętu przeciwpożarowego“ nale
ży składać do kancelarii Dyrekcji PM T — Wydział Zakupów w 
Warszawie, ul. Nowy Świat 4, do dhia 20 listopada 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi 21 listopada 1947 r., oferta winna obo
wiązywać oferenta do dnia 22 grudnia 1947 r.

Dyrekcja PMT zastrzega sobie prawo:
a) swobodnego wyboru oferenta bez względu na cenę,
b) częściowego skorzystania z oferty,
c) unieważnienia przetargu w części lulb całości bez podania 

przyczyny i ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek od
szkodowań.

Tytułem wadu urn należy złożyć w kasie Dyrekcji PMT. w 
Warszawie, ul. Nowy Świat 4 — 5% od sumy wartości ofer- 
towanego towaru w gotówce lub papierach wartościowych, 
uznanych przez Ministerstwo Skarbu i kwit dołączyć do oferty.

3326

Ogłoszenia

HANDLOWE
B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
złoto — srebro — zegarki. 
K upno — sprzedaż, N ow y 
Ś w ia t 48, N ow ak. 501

K IT  szk larsk i, m in io w y , ko 
tło w y , w ysokie  g a tu n k i -  
n isk ie  ceny. W ytw ó rn ia  
W arszawa, u l. W ie lka  3.

502

FO TO G R AFIE  do le g itym a 
c ji,  Fo tokop ie  dokum entów . 
Fo to — Zgoda N r 4.

506

PRACA
C HŁOPCA na p ra k tykę  
p rzy jm ę . G raw ersko - M e
chaniczna. Ząbkowska 17-66.

507

ZGUBY
ZG UBIO N O  leg itym ac ję  służ 
bową N r 524 w ydaną przez 
Urząd W ojew ódzk i B ia ło  - 
s tock i na nazwisko inż. 
E rdm ana K aro la . 520

U N IE W A Ż N IA M  leg itym a - 
c ję  stałą PPR K o pe rsk i Ta 
deusz. Ż y ra rd ó w  i-g o  M a ja 
7- ____________ 518

U N IE W A Ż N IA M  ka rtę  re  - 
Jestracyjną B orow ca M ie 
czysława. N ow y  D w ór M a
zow ieck i N ow odw orzanka 22

517

C*y taicie

„Trybunę
Wolności“
lub

„Chłopską
D r o g ę “

%  4 9 *  Z 
Z

SZKOŁA MARZNIE, A DRŻY 
PANKIEWICZ

Wiaśeiciel biura przewozowego w  
Gliwicach Kazimierz Pankiewicz, 
który był dostawcą węgla dla szkoły 
przysposobienia przemysłowego sprze 
niewłerzył asygnaty na węgiel prze. 
znaczony dla szkoły i zrealizowaw- 
szy je sprzedał węgiel na czarnym 
rynku. Narazie siedzi w więzieniu, 
w najbliższej przyszłości przeniesie 
się prawdopodobnie do obozu pracy,

ZIMA NADCHODZI 
WIĘC MACHOWICZ 
ZATROSZCZYŁ SIĘ 

O DOSTARCZENIE LUDZIOM 
OPAŁU

W Bystrzycy aresztowany został 
funkcjonariusz pocztowy, Zbigniew 
Mackowicz, który okrada! paczki a- 
merykańskie kładąc na miejsce przy 
słanej zawartości węgiel i drzewo.

PODKOWA NIE ZAWSZE 
PRZYNOSI SZCZĘŚCIE 

W W&limiu (D. Śląsk) wykryto 
wielki magazyn wyszabrowanych 
rzeczy, które czekały na transport do 
Polski Centralnej. Właściciel magazy
nu, niejaki Podkowa, został areszto
wany.

TA SŁONINA DROŻSZA,
BO SKWARKA

Za samowolne podwyższenie ceny 
na słoninę ukarany został kupiec 
lubelski Stanisław Skwarek.

NIE CHCIAŁA PRZECIĄŻAĆ 
PRACĄ URZĘDU SKARBOWEGO 

We Wrocławiu została aresztowana 
Urszula Kapitańska, która posiada
jąc sklep odstąpiła go drugiej oso
bie, co wcale nie było dla niej jed
noznaczne z zerwaniem z karierą 
kupca. Handlowała daiej i to na wiel 

- skalę, ale już nie trudząc Urzę
du Skarbowego interesowaniem się 
jej sprawami. Kapitańska ukarana 
została 300 tys. zł grzywny, prócz te-



ALCHEMIA ZAPACHÓW
Kilkaset gramów wonnej substancji
zatruło poujietrze uj całym mieście

Pewnego pięknego poranka przed 
45 łaty,.mieszkańcy Sztokholmu wy
szedłszy z domów stwierdzili, że 
powietrze miasta pełne jest jakiegoś 
odpychającego zapachu. Przez całe 
trzy dni na ulicach stolicy Szweeji 
trudno było \v.:>r~" cddyęhać z powo
du tej dokuczliwej woni. której przy 
czyny n ik t nie mógł wyjaśnić.

Dopiero znacznie później dowie
dziano się. że w:mvv:7 ćą tego nie
przyjemnego Wydarzenia był skrom
ny- sztokholmski chemik, badający 
właściwości. morkaptaftu. ;■ jednego z 
najsilniej cuchnących ciał. jakie zna 
chemia • Ukończywszy pracę, chemik 
postanowił pozbyć się resztek mer- 
kapianu i  <• i-5*ł butej o z n n l jedne
mu s posługaczy laboratoryjnych. 
Ów zaś n;swieis. rrrrślą/:.' wrzucił 
ją x rana do niewielkiego jeziorka 
w  .pobliżu miasta. Reszty dokonał 
wiatr... ,

Jak 'Silny musiał być zapach tego 
ciała, jeś‘ i - ktlkafte" j:" '-nów.zatruło 
na całe 3 dni atmosferę wielkiego 
miasta!

Ale co to takiego silny zapach? I 
jak można zmierzyć siłę zapachu?

Zapach to wrażenie, jakie odnosi
my, gdy drobniutkie cząsteczki pach 
nącej substancji — jej drobiny — 
wpadają w nasz organ powonienia 
— nos — i . odziaływują w nim na 
specjalne zakończenia nerwowe. O- 
ezywiśeie organ n ? . nie' potrafi za
uważyć uderzenia jednej drobiny, 
Jest c-na bowiem niesłychanie mała. 
Trzeba widocznie, by -jakaś ■ określo
na. minimalna liczba drobin zbom
bardowała nasz nos. zanim potrafi 
on je poczuł' Nią na darmo, chcąc 
'i-hwycić słaby zapach, staramy się 
'.'-iągnąć nosem możliwie najwięcej 

sdetrza i tym samym przepuszcza

my przez nasz organ powonienia 
większą ilość'drobin pachnącej sub
stancji. I  widocznie im : silniejszy 
jest zapach ciała, tym mniejsza licz
ba jego drobin wystarczy, by „za
uważył“ je nasz nos.

Zapach, wódki np. -poczujcm;- tylko 
W wypadku, jeśli .w każdym centy
metrze sześciennym powietrza znaj
dować się będzie ni mniej ni więcej 
tylko 24.000 miliardów drobin spiry
tusu. Aby lo nastąpiło trzeb,* by łuutać 
.w, pokoju o powierzchni 25 m kw. 
i  wysokości, 4 metrów ,zaledwie ISO 
miligramów czystego spirytusu. Tak 
niesłychanie małe są drobiny!

Znacznie silniejszy jest-zapach kar 
bólu. Nos wykrywa go.' gdy w--każ
dym centymetrze sześciennym po
wietrza znajduje sie ..tylko" 260 mi
liardów drobin karbolu. A do tego 
celu trzebaby wyparować w tym sa
mym pokoju tylko 4 miligramy fe
nolu (kwasu karbolowego).

Zapach safrolu jest jeszcze sil
niejszy. Poczujemy go. gdy w 
każdvm . centymetrze sześciennym 
powietrza znajdować się będzie 4 ? 
miliarda drobin safrolu — pachną
cej substancji olejku kamforowego. 
Do tego celu trzeba by wyparować 
w tym samym pokoju 0 13 m iligra
ma safrolu.

Zapach .cytryny daje się odczuć, 
gdy 1 centymetr sześcienny powie
trza zawiera 40 milionów drobin cy- 
tra!u — pachnącej, substancji olejku 
cytrynowego Zapach ten jest 800 
tysięcy- razy silniejszy od zapachu 
wódki. Już 0.001 miligrama cytralu 
w naszym pokoju wystarczy, by za
pewnić konieczną zawartość jego dro 
bin w powietrzu

Dwa razy mocniej od cytralu pach 
nie wanilina — znane ciało pachną

ce, które dodaje się „dla zapachu" 
do ciast, kompotów itd. Nasz nos 
wykrywa wanilinę, gdy w centy
metrze sześć, powietrza zmajduje się
20 milionów jej drobin. A w  lym celu 
trzeba wyparować w pokoju wszyst
kiego 0.0005 miligrama waniliny.

Do najsilniejszych zapachów należy 
zapach fiołków. Piękny aromat fio ł
ków poczujemy nawet wówczas, gdy 
w każdym centymetrze sześć, powie
trza znajdować się będzie tylko 1 
milion 600 tys. drobin jononu, pach
nącej substancji fiołków. Zapach ten 
jest 15 milionów razy silniejszy od 
zapachu wódki. Już 0,0001 miligrama

jononu wywoła aromat fiołka w  po
koju o objętości 100 metrów sześć.

Ciekawe, że jakość zapachu zależy 
w dużej mierze od stopnia rozrze
dzenia pachnącej substancji, Np. sil 
ny roztwór jononu pachnie jak drze 
wo cedrowe, a dopiero przy bardzo 
dużyA rozrzedzeniu pojawia się za
pach fiołków. Jeszcze większa jest róż 
nica w  wypadku indolu —- substancji 
zawartej w  kwiatach jaśminu. Indol 
w stanie stałym posiada odpychający 
zapach. Natomiast silnie rozrzedzo
ny, nadaje kwiatom przyjemny, od
świeżający aromat jaśminowy.

Ciąiki orzech rio zgryzienia
ma kpi. sportowy PŻB
po porażce Kolczyńskiego

Niedzielna porażka Kolczyńskiego 
z Pisarskim, poniesiona w Łodzi w  ra 
mach meczu ŁKS — Grochów, mocno 
zagmatwała sytuację obsadzenia wa
gi. średniej na mecz z Czechosłowa
cją. Kpt. sportowy PZB Derda będzie 
miał ciężki orzech do zgryzienia.

W Y D A W N I C T W A
SP. «11. »KSIĄŻKĄ«

Bajka polska w wieku oświecenia w wyborne, str. 108, zł 120._
Biblioteka Pisarzy Polskich i Obcych Nr 22 pod redakcją Kastrrie- 
rza Budzęka. Opracował Stanisław Adamczewski.

BAŁUCKI MICHAŁ — Grube ryby. itr. 112, zł 120.—
Biblioteka Pisarzy Polskich i Obcych Nr 21 pod redakcją Karlmie- 

‘ rrza‘ ’Bitazyka. Oprąćo.ij ąła. Jąpląą ¿£ura\vicką.x . . . .
BYLINA WOJCIECH — Konferencja moskiewska, ¡(tri 241 ił 40.—

• ( lO . l ił— 24.IV 1947 rl). '' . . . 1" ; u i  - ?i
CZARNOWSKI JAN W. — Elektryfikacja wsi w Polsce, s tr .  204, r ł 329.— 

Zagadnienia gcsnodarcze i techniczne.
GOMUŁKA WŁADYSŁAW-WTESŁAW—W walee o Demnteraejt Lodową 

2 tomy, str. 606, zł 370.—
Artykuły i przemówienia.

KONOPNICKA MARIA — Poezje, itr 44. z? 50—  Wybór dla ki. IV
szkoły podstawo-,*, ej.
Biblioteka Pisarzy Polskich i Obcych Nr 1? pod redakcją Kazimie
rza Budzyka. Opracowała Zofia Rothertowa 

KRASICKI IGNACY—Utwory wierszowane, w wyborze, str. 152, zł ISO — 
Biblioteka Pisarzy Polskich i Obcych Nr 20 poć redakcja Kazimie. 
r: s Budzyka. Onracował Stanisław Adamczewski.

PIĘTAK STANISŁAW — K tcwieslde noce. str. 188, zł 380- 
Powieść. Dalsza część „Młodość Jasia Kunefała",

Porty polskie pracują

walczył Kolczyński. Prawo do 
ma Torma 1 tego oczekuje czeska 
opinia sportowa, przygotowana na to, 
że Wystąpi Kolczyński.

W lutym w Warszawie, Kolczyński 
wygrał (czy słusznie — to znak- zapy 
tania). W sporcie prawo rewanżu jed 
nak obowiązuje. Szymankiewicza wy
próbujemy w Bratysławie.

Zdajemy sobie sprawę, że gwiazda 
Kolczyńskiego gaśnie. Przy czym tego 
nie chcemy rozstrząsać.

Uważamy jednak, że kpt. sportowy 
PZB Derda powinien -wybrać złoty 
środek: w Pradze — Kolczyński, w 
Bratysławie — Szymankiewicz. A Pi 
sarskiemu powiedzieć: .brawo! bra
wo za ambicję i  za sukces naprawdę 
sportowy. Bowiem Kolczyński, gdy 
będzie, w wieku Pisarskiego ■— takie
go boksu na pewno nam już nie po
każe.

D!a nas jednak sytuacja jest jasna.
Pisarski wygrał — bo specjalnie „na

i§ * | stawił się" na tę walkę, uważając ją

11? i  ' za pewnego rodzaju piękne zakończę 
nie swej kariery pięściarskiej. Wy
grał, gdyż zmobilizował wszystko:

k m ambicję, rutynę i taktykę. Zwycię
is S i żył bez dyskusji, całkowicie zasłużę

W rozmowach prywatnych Pisarski 
oświadczył, że wprawdzie z boksu się 
nie wycofuje — śle poważnie już ,o 
nim nie myśli i bynajmniej nie „pa. 
U“  się do wyjazdu do Pragi. Nie ma 
żadnej ochoty do walki z Tormą — 
zupełnie zresztą słusznie. Wygrywa
jąc z Kolczyńskim, dowiódł swej wy 
sokiej wartości i zaspokoił ambicję 
Sportową.

Musimy zdać sobie sprawę, że 
Tormą Pisarski napewno by przegrał 
Nie znamy obecnej formy Tormy. ale 
wiemy, jak walczy teraz Kolczyński 
który również ma male szanse na 
zwycięstwo. Jeszcze mniejsze szanse 
ma Szymankiewicz, ¿będący slab. 
szym : technikiem, od r dwóch pozosta 

łych naszych reprezentantów.
Cóż więc robić? Pisarski nie zdra

dza ochoty wyjazdu, a gdy zawodnik 
nie chce — to lepiej niech nie je- 
dzie. Na eliminacje mamy za mało już 
czasu — (maleńki błąd PZB).

Na liście ekipy wyjazdowej figuru 
ją jednak 2 nazwiska: Kolczyńskie
go i Szymankiewicza jako rezerwo
wego. Jadą więc obydwaj i to sytua
cję trochę upraszcza.

My proponujemy, aby w Pradze

W  m B *Ê *® £ Ë G >
■aarMzriBw .i in . iw  iiinmniMtCTwtwMiiii.ił«— mm KF*«'i«i*r iW»

Austria — Włochy, międzypań
stwowy mecz piłkarski, rozegrany 
8 bm. w Wiedniu, zakończył się zwy 
cięstwem drużyny austriackiej w  sto 
sunku 5:1 (3:0) W ub. r. Włochy w 
Wenecji wygrały 7:2. . ,

Francuski Zw. Lekkoatletyczny po 
dał do wiadomości, że 15. zawodni
ków, przewidzianych do wyjazdu na 
Olimpiadę, otrzymywać będzie dodat 
kowe racje żywnościowe, wynosząc« 
co miesiąc: 1 kg tłuszczu, 5 kg chle 
ba i pół kg sera... .

AZS . Warszawa, pretendowany na 
mistrza stolicy w siatkówce, przegrał 
mecz z SKS w  stosunku 0:2 (19:21, 
3:15). Ponieważ poprzedni'* mecz z 
SKS wygrali akademicy, o tytule ml 
strza zadecyduje trzecie : spotkanie, 

•które zostanie rozegrane w czwar
tek, 13 brn., o godzi 19.30 w sali Pol 
skiej YMCA.

Mistrzostwo piłkarskie Polski M.O.
zdobyła drużyna milicjantów szcze
cińskich, wygrywając w  dogrywce z 
m ilicjantami Wrocławia. Jak wiado 
mo, mecz powyższych drużyn był ro 
zegrany w  Warszawie i przerwano 
go z powodu ciemności przy stanie 
4:2 dla Szczecina. Obecnie, na sta
dionie w  Szczecinie dokończono ten 
mecz (grano 20 m inut przy stanie 
4:2). Ostatecznie Szczecin wygrał 5:7 
zdobywając mistrzostwo Polski drU 
iyn  milicyjnych.

Redakcja „Robotnika" organ* JJ®. 
nia łS bm. (W nfedzièM 

. Me* Uliczny“ .bę^SKy już defii^NW" 
lym zakończeniem bieżącego s sezonu 
ekkoatletycznego. Start i meta ble- 
;u mieścić się będzie przed redakcja 
„Robotnika“ , Al. Sikorskiego 121. 
Zgłoszenia do biegu przyjmuje Dział 
Sportowy „Robotnika“ do 12 bm. Dla 
zwycięzców (indywidualnych, i. zespo 
łowych) przewidziane są. cenne na
grody.

Feliks Stamm, trener związkowy 
PZB „obrabiać“ obecnie, będzie O- 
kręg Lubelski. Stamm w Lublinie 
będzie prowadził 2-tygodniowy kurs 
bokserski, przygotowujący do „ I  Kro 
ku Bokserskiego“ .

Chętnie występował publicznie, ale przemawiał 
prosto bez krasomówstwa i o Zatorskich gestów, lubił, 
aby słuchacze siedzieli jak najbliżej niego, wytwarza
jąc w ten sposób nieomal przyjacielską:atmosferę..
-. Ani dowódca Sojuszniczej . Marynarki Wojennej 
admirał Cannigkam, ani wódz naczelny Floty* Lot
niczej Loy M eliory nie wywarli wybitniejszego wpły
wu na przebieg wojny w Europie Zachodniej, Can- 
ningham ograniczył się do wykonywania zadań strate
gicznych o znaczeniu lokalnym i jego wojska od
grywały -rolę czysto pomocnicza. M eliory był bla
dym cieniem ' Harrisa, zwanego . miotaczem bomb“ . 
Harris i jego pomocnicy wyobrazili sobie, i t  wygra
ją wojnę w powietrzu.- Trudno ustalić kto komę 
wbił w głowę tę koncepcję, czy ■ Churchill Harriso
wi, czy odwrotnie. Faktem jest, że w tym wzglę
dzie istniała między/ nimi całkowita jednomyślność. 
Churchill, który był niewątpliwie specjalistą od 
efektownych, powiedzonek, przekazał dowództwu lot 
niczemu następujący slogan: ..wybombardować Nieffl 
cy z wojny". Pod naciskiem lotników i przy po
parciu Churchilla rząd angielski przystąpił do bu
dowy olbrzymiej floty powietrznej. • kierując do niej 
prawie 2 miliony ludzi to jest 3 razy więcej, niż 
do wojsk Lądowych. -

W  okresie przygotowań do otwarcia drugiego 
frontu, generałowie przedłożyli rządowi wniosek, 
zmierzający do rw iąkszsnia liczebnego stanu wojska 
lądowego przy redukcji nadmiernie rozbudowanego 
lotnictwa Rząd nie poszedł na to i wybrał inną 
drogę, powołując dodatkowe roczniki, W  ten spo
sób wzięto 100.000 ludzi, zatrudnionych dotychczas 
w* przemyśle, transporcie i handlu.

Lotnictwo nie „wybombardowało' Niemców* * 
wojny. Wojenny potencjał przemysłowy Niemiec 
począł się zmniejszać dopiero z chwilą upadku 
państw — satelitów* Rzeszy —• Rumunii, Bułgarii i 
Węgier. Upadek Hitlera przyśpieszony został dzię
k i wyzwoleniu przez Armię Czerwoną uprzemysło
wionych okręgów Polski, szczególnie Górnego Sic 
sk*. Przemysł Zachodnich Niemiec pozostał niema! 
nienaruszony do końca wojny. Lot niej* zaś z łask' 
Churchilla i  przy jego błogosławieństwie, przedłużyli 
czas trwania wojny w* Europie o kilka dobrych mie-

gięcy Na jesieni 1943 r. Montgomery usprawiedli
wiał bezczynność swoją tym, że Harris obiecał mu 
zrównać co tydzień z ziemią cenajnmiej 3 miasta nie
mieckie..

Tej kierowniczej piątce patronowała krępa postać 
Churchilla który* wywierał nacisk nie tylko n# «c " 
gielskich pomocników Eisenhowera. *5e i na niego 
tąznege. Ten nacisk trwał do zakończenia wojny, 
choć z chwilą przeniesienia siedziby sztabu do Pa
ryża znacznie się zmniejszył. Dopiero-po "większej 
awanturze, jaka miał* miejsce na jesieni 1943 r. 
między dowództwem Sojuszniczych Sił ••Ekspedycyj
nych a sztabem 21 grupy, r.a czele której stał Mont
gomery, angielscy* oficerowie przestali chwalić się 
tym. że Churchill ..kształtuje obraz wojny w* Eu.ro- 
płe".

Wczesną wiosną 1944 r. .nikt. w Ańg® nie miał już 
TnętpUwctd, że Naczelne Dowództwo Sił 5o juczni- 
esyeh w  Europie 2-aćhodniej przystąpiło w*reszcie do 
pmc przygotowawczych, poprzedzających otwarcie 
II frontu. Gdy ty lko  pogoda dopisywała. przelatywać 
nad Londynem w  kierunku południ« eskadry* „latają - 
ćych twierdz", „Lancasterów" i aHalffaksów", które 
lśniły w słońcu Jak żywe srebro. W  marcu rospoczę 
ło się przegnrpow*anie wojsk. Jednostki bojowe od k il
ku miesięcy* stacjonowały w  Szkocji l północnej An
glii. a tera* zwoła* przesuwały się na południe. Ol
brzymie połacie kraju między Londynem i Bristolem.

Birmingham i Portsmuth przekształcone zostały* w  stre
fę koncentracji. Tu stacjonowały wojska Inwazyjne.

Stany Zjednoczone przystały armię, liczącą ponad 
półora miliona żołnierzy. Amerykanie rozbili obozy w 
południowej i zachodniej Anglii, rozmieszczając tam 
lotniska, parki czołgowe, strzelnice i poligony artyle
ryjskie. Niemcy i kraje okupo%vane były już bombar
dowane przez kilka tysięcy amerykańskich samolotów. 
Amerykanie wylaty*w*ali w  dzień, Anglicy nocą. W oj- 
ska. które przeszły chrzest bojowy w Afryce i we 
Włoszech stanowiły ośrodki, wokół których tworzyły 
się nowe armie — pierwsza pod wodzą generała Bred- 
ły, trzecia gen. Pattona. Nieco później powstała armia 
gen. Simpsona. wreszcie armia X V . Całe wojsko zo
stało zmotoryzowane. Na całym froncie zachodnim nie 
można było znaleźć ani jednego konia Amerykanie 
i Anglicy niewątpliwie „przezbroili się, gdyż doświad
czenie wykazało, że ich ciężkie uzbrojenie (tanki, ar
tyleria, działa przeciwlotnicze, minomioty) były o wie
le gorsze od niemieckiego.

Anglia zdobyła się na .wystawienie tylko jednej A r
mii. która miała brać udział w  operacjach na terenie 
Europy Zachodniej. Siły lądowe Anglii nie przekra
czały 650 tysięcy ludzi, jeśli nie liczyć w*ojsk kolonial
nych. Zalążkiem nowej Arm ii stały się oddziały, ma
jące już za sobą walkę z Niemcami w Afryce i we 
Włoszech. Na czele jej stanął gen. Dsmpsey. dawny 
szef sztaba Montgomerego.

W ojska kanadyjskie, które do tego czasu działały 
jako część Arm ii Brytyjskiej, wyodrębnione zostały, 
jako armia autonomiczna. 1

T rzy  dywizje szturmowe, pozostające w dyspozy
cji Sztabu Generalnego Alianckich Sił Ekspedycyj
nych (trzy amerykańskie, dwie angielskie T  jedna ka- 

. nadyjska) ulokowane zostały na odpowiednim' odcin
ku nadmorskim, gdzie bez przerwy* powtarzano, te sa
me manewry. Aby znaleźć najodpowiedniejszą dla ata
ku chwilę, próbowano desant o świcie i o zmierzchu, w 
dzień i w nocy. Kołnierze czołgali się przez zasadzki 
i  rowy, przeciskali się między zasiekami drutów kol- 
eaastych. wdrapywali się na skały*. Chodziło o przy
gotowanie obrony w każdej sytuacji, jaką wróg mo
że ich zaskoczyć na swoim brzeg” .

Oficerowie szturmowych dywizji nieraz mówili z u* 
bolewaniem i ironią, że ani desant w  Afryce, ani ak
cja we Włoszech nie stanowią żadnego przygotowa
nia: W  obu wypadkach Alianci po prostu wylądowali 
na pewnym, określonymi miejscu i nie musieli tam się 

v wdzierać. Mając świadomość, że we Francji nie pój
dzie im tak łatwo, męczyli żołnierzy manewrami w  
perwanencji i wreszcie sami walili się z nóg, wyczer
pani do ostatnich granic. y

Podczas ty*cb ćwiczeń zdołano wynaleźć niesłycha
nie prosty i jednocześnie tani sposób, umożliwiający 
czołgom przeprawianie się przez wodę. Cała rzecz 
polegała na tym, aby* pod zwykły czołg założyć nie
przemakalną, brezentową powłokę w kształcie łodzi. 
W tedy tworzy się rodzaj statku, którego przód i ty ł 
formuje właśnie brezent, kadłubem zaś jest sam czołg. 
Tax powstał ów pływający czołg, nazwany później 
„czołgiem dnia zwycięstwa".

Jednocześnie trzy dywizje spadochronowe ćwiczyły 
niema! bez przerwy. W łaściwie te dywizje nie by?;/ 
ściśle spadochronowe, gdyż większość żołnierzy przy
bywała na miejsce desantów planerami. Planery te 
były bardzo pomysłowo skonstruowane. Rozpadały się 
na kilka części, bądź to przy zetknięciu z ziemią, bądź 
to % inicjatywy pilota. Spadochroniarze mogli' lądować 
zarówno na ziemi, jak i  w  powietrzu.,

Wyeliminowane też zostało /niebezpieczeństwo w 
wypadku złego lądowania łub pożaru, które dotych
czas. stanowiło konieczność szukania w  takiej sytuacji 
drzwi, przez które by mogli wyskoczyć, (d. c, n.)
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